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Iafv lisi
Dramat dziejowy, który w ciągu piętna­

stu łat 1815— 1830 rozegrał się na przestrze­
ni drobnego Królestwa kongresowego, był 
poniekąd miniaturą dramatu na nierównie 
większą zakrojonego skalę, iaki dopehiił się 
na olbrzymieli obszarach Rzeczypospolitej 
polskiej przed jej upadkiem państwowym.

Rzeczpospolita upadła, gdyż ze swą ideą 
władztwa narodu, ze swym republikańskim 
duchem wolności, ze swym żywiołowym 
wstrętem do niewolniczego przymusu, nie 
umiała i nie chciała przystosować się do tych 
zasad zbiorowego życia, jakie „oświecony", 
a później policyjny despotyzm utrwalił był 
na długo w pozostałej reszcie kontynentu. 
W otoczeniu państw zmilitaryzowanych i 
rządzonych autokratycznie republika polska, 
nie opierająca się na bagnetach, nie zdołała 
utrzymać swego bytu. Zrządzeniem losu zna­
lazło się w podobnych warunkach małe po- 
grobowe Królestwo, które z rąk kongresu 

wiedeńskiego otrzymało komstytucyę sto­
sunkowo liberalną, wówczas, gdy dokoła nie­
go srożyła się najczarniejsza reakeya. Oto­
czona ze "wszech stron wałem absolutyzmu 
konstytucya polska z r. 1815 była z góry 
skazana na zagładę. Właściwie już od począ­
tku zaczęła się jej stopniowa likwidacya. 
Pomimo, że Istnieniu Królestwa kongresowe­
go nic nie groziło, a groziła mu tylko za­
miana w państwo absolutne, jakich pełno 
było w ówczesnej Europie, społeczeństwo 
polskie, nie umiejące wyobrazić sobie życia. 
Jiaństwowego bez swobód obywatelskich i 
poiitycźffyehj' refS *  H-
tn rn  tych * - które miała mu zagwaran­
tować k n^ytucyjna. Na systematy­
czne zamachy na konstytucyę odpowiedzia­
ło _  wybuchem 29. Listopada.

To był pierwotny, a dla bezpośrednich 
sprawców nocy listopadowej jedyny motyw 
pow?,.;ntn.. Blędnem jest. mniemanie, jakoby 
wywołał je ucisk narodowy. Ucisku takiego 
w dzisiejszem -. Ulem znaczeniu tego słowa 
nie było. Nie groził on ani ze strony rządu, 
złożonego z Polaków, ani od Konstantego, 
który był opolaczył się, zrezygnowawszy dla 
małżeństwa z Polką z tronu, a w nocy 29. 
Listopada dowiódł, że na swój sposób przy­
wiązał s !q do Polski. Był natomiast ucisk po­
lityczny, jak w całej Europie. Ponieważ pań­
stwo kongresowe posiadało ustrój konsty­
tucyjny, przeto przeciw temu ustrojowi 
zwróciła się zaciekłość reakcyi, w której 
szeregach nie brakło też polskich kreatur w 
rodzaju Szaniawskiego. Wszystkie spiski z 
lat 1820—1880 miały przedewszystkiem cha­
rakter rewolucyjno-łiberalny, przesiąknięte 
były „przewrotnemi naukami", jak je Kon­
stanty nazywai. Ten eam motyw górował 
tei w opozycyi sejmowej. Na pamiętnej se­
s ji  r, 1820 wołał Wincenty Niemojowsłd:

„Wiem, że tylko jeden kTok od Kapitolu do 
skały tarpejskiej, lecz nic mnie nie wstrzyma 
od powiedzenia prawdy. Konstytucya jest 
własnością narodu: król nie ma prawa ani 
mu jej odebrać, ani nawet zmienić. Stracili­
śmy już wolność druku, nie mamy wolności 
osobistej; prawo własności zostało zgwałco­
ne; dzisiaj nakoniec chcą nam odebrać odpo­
wiedzialność ministrów. Cóż nam więc pozo­
stanie z całej konstytucji?" Te same moty­
wy słyszymy już po dobyciu oręża. Podrt- 
bnie, jak w mowie Niemojowskiego z przed 
dziesięciu lat, sejm. w manifeście uzasadnia­
jącym wybuch powstania skarży się na gwał­
cenie wolności osobistej, na skasowanie od­
powiedzialności ministrów i wiedz rządo­
wych, na odebranie wolności druku, na ucisk i 
cenzury, nadto: na odjęcie Izbom jawności' 
obrad, odjęcie im możności stanowienia bu­
dżetu, rozwielmożnienie się tajnej policji i 
systemu szpiegostwa, obskurantyzm w wy­
chowaniu publicznem. Rewolucyjny sejm z 
grudnia 1830 obwieszcza, iż naród nie złoży 
oręża., „póki nie zabezpieczy sobie tych swo­
bód, których domagać się ma prawo, Jako 
zaszczytnej spuścizny przodków i naglącej 
potrzeby wieku". Z tego to ujęcia idei pow- 
stania wypłynęła znana paradoksalna for­
muła Lelewela, że Mikołaj, konstytucyjny 
król polski, walczy z Mikołajem, samowła­
dnym cesarzem Rosji, formuła, która oczy­
wiście musiała być zdruzgotana przez rozwój 
wyjadków, ale która oświetla dobitnie pier­
wiastkowe tło ruchu.

Ze stanowiska realizmu politycznego, ze 
stanowiska szkód doraźnych, które niestety 
rozoiągnęły się na całe pokolenia, powstanie 
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śię absolutyzmu, zaryzykowano l.łrpo-ówna- 
nie więcej, niż inne narody mogły wówczas 
ryzykować w walce z despotyzmem, gdyż 
prócz ofiar osobistych także byt — państwa. 
Beznadziejność wojny, wydanej przez drobne 
państewko kongresowe potężnemu kulasów: 
moskiewskiemu, czuła, cała generacya poi 
ska, a wśród niej nieszczęśliwi wodzowie 
polscy, niesłusznie wymordowani w nocy 
29. Listopada, a potem zhańbieni pomnikiem 
Mikołaja, ""czuł tę beznadziejność Chłopicki, 
czuł Adam Czartoryski, gdy w dniu detroni- 
zacyi wołał: „Zgubiliście Polskę", czuł Le­
lewel, czuła Rada administracyjna, .-złożona, 
jak świadczy Mochnacki, „z ludzi, iiających 
zaufanie publiczne", w tej liczbie sędziwego! 
Niemcewicza, gdy nazajutrz po wybuchu w 
odezwie, zwróconej do narodu wzywała: 
„Niech uniesienie przeminie z nocą, która je 
pokrywała — oddalcie wszystko, coby mo­
gło narazić samo nawet istnienie drogiej oj­
czyzny", rozumiał tę beznadziejność sejm, 
którego trzy czwarte nie wierzyły, aby mo­
żna było w danych warunkach pokonać Mo­
skwę. Złudą i naiwnością bj ło liczenie na 
Litwę, w której zapaleniec Mochnacki upa­
trywał „dziesięć milionów Polaków" i ra­

chując na te miliony, pytał’ z emfazą: „Cóż 
może zapowiadać Mikołajowi jakąkolwiek 
nadzieję zwycięstwa?"

Powitanie listopadowe nietylko kosztowa­
ło nas byt tego półniepodlegiego państwa, 
jakie stworzył był kongres wiedeński, ale 
wydało naszą kulturę w E róiestwie, na Li­
twie 1 Rusi na łup zniszczenia, *t w mieniu 
narodowem poczyniło szczerby, nigdy Już 
niewyrównane. Dało nam natomiast Jedną 
rzecz, której wartość w pełni zaznacza się 
dziś właśnie, gdy wszystko zwiastuje coraz 
wyraźniej schyłek jawnej 1 zamaskowanej 
autokracyi, z którą przez tyle Dokoleń wal­
czyliśmy, jako z wampirem ludzkości: tern 

świetniejszy tytuł obywatelstw a i prawo 
byt-u w społeczeństwie wolnych narodów.

W „Manifeście ludu polskiego", uchwalo­
nym przez sejm warszawski 20 gruouia 1830 
roku, czytamy następujące wynurzenie pol­
skiej duszy dziejowej: „Przeświadczeni, że 
wohiość i niepodległość nasza, jak nigdy dla 
ościennych narodów nie była zaczepną, ow­
szem stanowiła równowagę i przedmurze lu­
dów europejskich, tak i teraz więcej niż kie­
dy im będzie pomocną, stajemy w obliczu 
mocarstw i narodów z oewnością, że za nami 
glos polityki i ludzkości zarówno przemówi. 
7_.ee®, gdyby nawet w tej walce, której nie 
taimy sobie niebezpieczeństw, przyszło nam 
s« mym bój za wszystkich staczać, ufni w 
świętość sprawy naszej, własną odwagę i po­
moc Przedwiecznego, dobijać się będziemy 
wolności do ostatniego tchnienia. A jośh w 
boju tym wolność polska na gruzach miast 
i trupach swoich obrońców polegnie, prawy 
Polak zginie z tą  w sercu pociechą, że jeśli 
Właónęj ojezyzny uratować ula Jozworił, mn 
nieba, śęiiertelną walki zaułon& przynaj­
mniej na chwilę zagrożone europejskich lu­
dów swobody".

To wspaniało wyznanie wiary naszych 
przodków nosiło na sobie podpisy imion hi­
storycznych, twórców niegdyś starej Rze­
czypospolitej, jakby na świadectwo nieprzer 
walnośei 'zasadniczego tonu duszy narodo­
wej. Wiekuisty polski*duch bontu przeciw 
wszelkim formom tyranii, świadom swej roli 
wszechludzkiej, wypowiadał się był ponow­
nie, acz tragicznie, w wypadkach listopado­
wych. Wracając dziś — już bez „czerwonego 
kontusza" — w poczet państwowych naro­
dów, wnosimy g< do rodzącej się nowej Eu­
ropy żywym i nienaruszonym, jako nasze 
wiano dziejowe. CH.

0 autonomię Lwowa.
(Korespondencja „Głosu Narodu")

Lwów, w listopadzie.
Życie polityczne Lwowa po długim, bo 

prawie od początku wojny trwającym le­
targu, poczyna się budzić. I charakterysty­
czne to dla stolicy kraju, że przebudzenie 
to z 8-letniego snu schodzi się z chwilą po­

wrotu centralnych władz krajowych. Do tej 
pory cierpliwie i potulnie znosił Lwów rolę 
Paryasa pośród miast galicyjskich. W fair 
nych miastach z chwilą powrotu władz au- 
stryuckich po inwazyi powróciły dc rządu 
prawowite władze miejskie. Lwów tylko 
jeden do tej pory rządzony jest przez komi­
sarza rządowego z Radą przyboczhą.

Doj lAre, gdy powrócił Wydział krajowy, 
a spodziewany jest powrót innych władz, 
poczuł się Lwów sobą, a  ospale dotąd społe­
czeństwo iwowskie poczęło się ruszać. Od 
dłuższego już czasu niezależne sfery oby­
watelskie rozpoczęły u właściwych czynni­
ków starania o przywrócenie Rady miejskiej. 
Lecz na polu polityki, tak jak ł na każdem 
‘nnem, przekonaliśmy się, że wojna nie po­
została bez wpfywu. Wielu z nas ubyło, 
Ich miejsce zajęli Inni, jednych wojna strą­
ciła z zajmowanych wyżyn, innych nad­
spodziewanie w górę wyniosła, a i w polity­
ce homo novus zaczyna się krzykliwym 
głosem domagać przodownictwa. Za picr- 
wszem obudzeniem się mchu politycznego 
społeczeństwo Lwowa musiało się przeko­
nać, ie w czacie wojny poza jego plecjma, 
a może i bez lego wiedzy dokonały się pe­
wne przesunięcia sił i wpływów. Dla polity- 
oznych homonowusów lwowskich niewygo­
dną zaś mogłaby rię okazać reaktywowana 
dawna, przedwojenna i inwazyjna Rada 
miejska. Okoliczność zaś, ie  tak  jakoś się 
zioijdo, łź skutkiem wypadków wojennych 
z 6000 przebywających we Lwowie wybor­
ców mniej więcej 4000 jest wyznania moj- 
żeszowego, każe im się spieszyć.

W tych sferach zatem rozpoczęła słę go­
rączkowa agitacya przeciw reaktywowaniu 
Rady miejskiej. Że zaś homonovusi nie cał­
kiem jeszcze są panami sytuacyi i jeszcze 
całkiem pewnego gruntu pod nogam* nie 
czują, więc postanowili wprost z hasiem 
zwalczania autonomii nie występować, lecz 
reaktywowaniu Rady miejskie, przeoiw- 
ito w io a c  m j  ' i  a e w y ż i w yL arfir  4 e  B id y .

Na tfr takich to stosunków zwołanero zo­
stało do sali ratuszowej na niedzielę 11 
b. m. zgromadzenie publiczne w sprawie 
przywrócenia autonomii miejskiej we Lwo­
wie. Że zaś wschodzące słońca licznych za 
sobą pociągają satelitów, to też i na afi­
szu, obwieszczającym zgromadzenie, znala­
zły się obok Salamandrów, Herschtaiów i 
Loewenherzów nazwiska, które przed woj­
ną prayzwyczaiłiśófy się w innom widzieć 
towarzystwie. Wsonodzącem słońcem na fir­
mamencie magistratu lwowskiego był na 
zgromadzonid niedzielnem poseł socyali- 
styczny Dr Diamand. W sali, w której nie 
tak dawno jeszcze prezydowali ś. p. Michal­
ski 1 Ciuehcińskł, reprezentant wyborców 
z uHojt Smoczej, Cyhulnej i Gęsiej, opowia­
dał zebranym, jacy to „my szczęśliwi bę­
dziemy w powstającem państyie polskiem". 
Pouczał przjrtem zebranych, jaką to ta  po­
lityka polska powinna być ludową i demo­
kratyczną, o He naród polteki chce choć w 
przybliżeniu zrównać się z bardziej postę­
powymi narodami zachodnich prowincyj 
au8tryackich. Przemówienie swe zakończył 
p, Diamand c-zemś w rodzaju pogróżki, że, 
o He socyaliści' w Radzie się nie znajdą, lud 
powróciwszy z okopów, sam zażąda za­
płaty.

Do wywodów posła Diamanda przyłą­
czył się redaktor Laskownicki,, który, mimo 
3 lata przeszło trwającej wojny, nie mógł

ADAM GRZYMAŁA-SIEDLECKI.

Oto gdy tak trzymał luk w swym rę k u __
na pól przytomny od widoku krwi,*ogłuchły 
od jęk ó w 'i krzyków śmiertelnych — gdy 
ujrzał wchodzącego Taertesa miał sekundę 
niedoświadomionego odruchu: naciągnąć
cięciwę i wymierzyć w pierś ojca. Nakarmić 
tę żmiję, która żyje głodna pod czaszką! 
Jednakowoż ootatnim v. wołkiem woli wstrzy­
mał się —- ale nie chce już nowych prób — 
nic chce życia, które może dostarczyć tyle 
z! o wrogich sposobności do zła. Utopić wraz 
zo sobą tę żmiję, tee*o padalcą swojej duszy!

I oto zapewne w tej chwili wspomniał so­
bie wróżby Tejrezjasz.y Które nam Homer 
przytacza w XI księdze Odcsei. Pamiętamy, 
co wróżek mu nrzepowiefWiał:

jak nędzarz wrńe.sz bez drużyny 
Cudzym statkiem, a w dmnu zastaniesz ruiny 
Zuehwulców, co twe mienie i dostatek trwonią 
Co n  twoją małżonką podarkami gonią 
Lee* ty przyjdziesz. ukrOeisz harde zalotnik! 
£apnód chytrym fortelem zmieszawszy im szyki,

Poczom bogom dasz hojne ofiary 
Zamieszkującym niebios niezmierne obszary 
A wszystkim po koloi. Nakoniec przez morze 
Przyjdzie śmierć, aby lekko, gdy starość cię zmoże, 
Zabrać z sobą.

Śmierć mu jest tedy pisana ta, która doń 
Łwędruje po morzu. Oto dlaczego Odys, ję­
ty  poa koniec aktu II-iego ideą samobój­
stwa — biegnie nad morze. Próbuję odpo­
wiedzieć na to pytanię dlatego, ie w litera­
turze naszej, podniesiono już zagadnienie, 
dlaczego nad morzem właśnie kąże Wyspiań­
ski odbywać się aktowi ostatniemu, scenie 
utonięcia Odysa. Mniemam, że Wyspiański

dobrze pamiętał przepowiednie Tejrezya- 
sza i do nich nawiązał akcyę odsłony osta­
tniej. A mniemać to należy tembardziej, że 
w finale sztuki istotnie p .* z n z m o r z e  
idzie śmierć ku Oóv°owi: Idzie Hermes z ło­
dzią umarłych — i na.pól przytomny Odys 
rznea się w fale, by go ta śmierć zabrała ze 
sobą, jak mówią strofy Homera.

Tutaj godzi się zauważyć, że nie mamy 
też bezwzględnej pewności, jakoby Odys 
wybiegał pod koniec aktu przedostatniego 
z wyraźnie określoną intencyą szukania 
śmierci. Ostatnie jego słowa, z jakimi wy­
biega, są: „Słyszycie tam k^ól Mentes spie-

l I
szy do gTabieży" — i ta wizya króla Men- 
tesa daje mu ostateczny impuls do wybie­
gnięcia na brzeg morski;

Któż jest ów tajemniczy król Mewtas?
0  jakiej grabieży jego mówi Odys? Jaka jest 
rola Mentesa w OdjSii r Jaka  w dramacie 
Wyspiańskiego?

W Odysei królem, a raczej księciem Men- 
tesem nazywa się dowódca statku tafijskie- 
go, statku łupieżców i korsarzy morekidh. 
Nie jest on jednak u Homera posiania real­
ną. Pallas to, sprzyjająca Telemnkowi, bie­
rze na się postać Meritesa, by się m|>dz uka­
zać młodzieńcowi j  natchnąć go m^śią szu­
kania ojca po lądach i wyspa eh. M«utąe if,st 
to więc właściwie Tailas-Atena. w Wy­
spiańskiego tym to właśnie statkiem tnfij- 
skim przybywa do Ithaki Odys. Pi /'Byw a 
tylko na chwilę, by ujrzeć dom, rodzinę —
1 razem z tafijczykami popłynąć dafej — 
w morza, w bezkresy, w swój dalszy czy­
ściec, na wieczyste faic ekspiacyi.

Przybył tu na Tthskę na czas możliwie 
najkrótszy, zabawi tul tyle, ile potrzeba chwil 
by spalić swój własny dom, swoje własne 
gniazdo „legowisko ojców moich starych, 
kędym wzrósł". Soalić chce, by zrobić bo­
gom ofiarę j jrodarunok w  swoich przywią­

zać, z tego za czem tęsknił aż do tej cnwdli. 
Spalić chce, bo to w tem ukoc-hanem rodo- 
wem gnieździe zlęgły się przecie główne 
grzechy jego żywota, a zwłaszcza złowrrog- 
ga cnęć* zamordowania ojca. Więc gorącym 
płomieniem pożogi chce wypalić wściekli­
znę i ranę swej duszy. Czy Tafijezycy są 
wtajemniczeni w jego zamiar? Ozy mają 
zamiar dopomagać mu? czy jest wspólna 
zmowa9 Za tą liypotezą przemawiałaby dwa 
momenty. Pierwszy to scena Tafijczyka z 
Telemakiem. w* której korsarz namawia mło­
dzieńca, by jechał z nimi — nie dopowiada­
jąc, że i tak nie ma tu po co zostawać, bo 
może z jego domu pozostaną tylko zgliszcza. 
Drugi moment to słowa Odysa: oni (Tafij- 
czycy) wywiozą po za białych ścianę skał— 
ucieka? Czy wywiozą dobytek zrabowany 
przy pożmize? Czy wywiozą Odysa — tego 
aulor znowu jasr.o nie mówi, ta.k, że gdy w 

finale odsłony przedostatniej Odys widzi 
króla Mentesa spieszącego na, gTabież — 
to w całej dwuznaczności pozostaje pyta­
nie — o jakiej grabieży tu mowa. Niektó­
rzy krytycy i komentatorowie twierdzą, ie 
zasłyszał zbliżających się pod dom Tafijezy- 
ków — że za chwilę wpadną tu oni mordo­
wać, grabić, palić — i Odys nio chce być
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zapomnieć poniesionej przy ostatnich przed­
wojennych wyborach klęski i uskarżał się 
aa  niegrzecznych wyborców, którzy go wy­
brać do Rady nie chcieli. Poparli p. La- 
skoimickicgo pp. Wereszezyński, Gell art, 
murarze Lisiewicz i Tomaszek, opozy -yę 
reprezentowali profeso7* uniwersytetu Cie­
szyński, poseł Krzeczunowicz, b. radni miej­
scy Dr Kurkowski i Szpondrowski, oraz 
pofesor Makowski. Ogółem wzięio udział 
w zgromadzeniu około 200 osób, w tem kil­
ku tylko zwolenników reaktywowania da­
wnej R adj. Mimo szumnych afiszów i re­
klamy, zgromadzenie niedzielne nio* może 
pochwalić się wielkim sukcesem, iom ijam y 
małą ilość uczestników, jak na zebranie 
publiczne. Leoz wygłoszone na zgromadze­
niu tem referaty i przeprowadzona dysku- 
sya nie mogły nikogo przekonać o konie­
czności nowrych wyborów.

Ze względu na istniejące obecnie u nas 
stosunki i chwilo >vy skład ciała wyborcze­
go, ogół polski we Lwowie uważałby w o- 
becnej chwili wybory do Rady za próbę na- 
nsucenia sobie tej Rady przez czjmniki po­
za nim stojące. Wobec tego cały polski 
Lwów domaga się reaktywowania dawnej 
rady, bez względu na fantuKr, jakieby nie­
którym członkom jej ostatniego prezydyum 
można było poczymć.

Petj'cya hakatystów do sejmn pruskiego o za- 
ehowanie dotychczasowej linii politycznej „na 
kresach wschodnich* stwierdza z całą szczero­
ścią, źe zmiana obowiązulącego obecnie komu­
nalnego prawa wyborczego w kierunku demo­
kratycznym mnsiałaby nieuchronnie doprowa­
dzić do „zupełnego spolszczenia" niemieckiej 
dotąd administracyi w przeważnej liczbie miast 
poznańskich. Ta cyniczna szczerość mówi pra­
wdę. Poznań, Inowrocław, Gniezno, oraz dzie­
siątki innych miast zaboru pruskiego, rządzone 
dziś przez niemieckie maglstraLy i „reprezento­
wane* przez sztuczne większości niemiecko-ży- 
doi 'SJU'% znalazłyby się natychmiast w rękach 
prawowitych polskich włodarzy, gdyby padła 
reakcyjna ustawa wyborcza, skonstruowana ad 
usum napływowego żywiołu. Bezwstydna szcze­
rość hakalyzmu przyznała, że żywioł niem iecki 
trzyma się tam u steru tylko przywilejem. Mo­
że to wynurzenie zechcą zapamiętać sobie ci 
nieliczni Polacy, którzy nie dotknąwszy ani ra­
zu w życiu zieini wielkopolskiej, powtarzają 
bezmyślnie, że „właściwie* jest to prowineya 
„już nawpół stracona". Km.

Eldorado żywnośoowe.
(Korespondencja „Głosu Narodu").

Linz, 24. listopada,
W chwili, gdy w parlamencie rozbrzmiewają 

skargi, o pomstę do nieba wołające, na sto­
sunki aprowizaeyjne w niektórych krajach, 
warto dla porównania przyjrzeć się zbliziita, 
jaA. żywi się ludność pewnych prowincyj na 
z a c h o d z i e .  Od dziewięciu już miesięcy 
mam sposobność obserwować warunH by­
towania w stolicy Austry, Górnej, w Lhizu. 
Niech mi będzie wolno przytoczyć tu trochę 
cyfr i szczegółów, składających się na obraz 
najściślej prawdziwy, do którego czytelnik 
galicyjski zechce sobie sam dorobić komen­
tarz. Dodam, że wiarygodne osoby zapet nia- 
ją mnie, że w I n n s b r u c k u  i w S a l z ­
b u r g u  nie jest wcale gorzej; tylko w mla-

świadkiem tych okropności, tedy z domu 
ucieka. Czy taka interpretacya just. bez­
względnie ęłuszna — wątpię. _pdys wspomi­
na króla Mentesa, niejako w przypomnie­
niu, że Talijczycy lada chwila mogą odje­
chać bo im spieszno do'-grabieży na inftye' 
brzegach — a mają go przecie zabrać ze so­
bą. Jego rola tu spełniona — oczyścił dom. 
Syn opiera się wyjazdowi — nie zdołał go 
do tego namówić — więc znow rola spełnio­
na .Zatem tylko uciekać z domu nad mo­
rze, gdzie czekają statki tafijskie.

Czy jednak ów król Mentes nie znaczy u 
Wyspiańskiego to samo, co :naczvł u Home­
ra,, czy i u naszego poety nie miał on być 
obrazem Ppllady?

Pallas u Homera jest wierną patronką 
Odysa, ona wspiera jego ramię i chytrośó 
w „Iliadzie", ona za nim oręduje u Zeusa w 
„Odysei" — w tej też „Odysei", ona prostu­
je jego ścieżki morenie, ze wszystkich nie­
bezpieczeństw wynosząc go żywego, by na­
reszcie mógł wrócić do ojczystej Tthaki. —1 
Cóż jest jednak Itaką, co iest ojczyzna, Ody­
sowi w dziele Wyspiańskiego? Czy ta  realna 
ziemia, ta garść skał, splot ruczajów i gro­
mada ludzi nad nimi żyjących? Bodaj żt 
me. (C. <Ł tl)
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itneh o charakterze tak  wybitnie fabrycz­
nym jak np. Steyr, gdzie dziś liczba robo­
tników conajmniej sic podwoiła, bywa chwi­
lami krucho z żywnością. Ale Linz wydaje 
mi się jakiem ś eldoradem, gdy czytam  dzien­
niki polskie, m alujące rozpaczliwą nędzę a- 
prowizacyjnycli sto sunków ' Galicyi.

Oto garść faktów i cyfr, odnośnie do a- 
prowizacyi stolicy Górnej Austryi. Mięsa 

jest w Linzu poddostatkiem, a ceny maksy­
malne (znącznie niższe niż u nas) są ściśle 
przestrzegane. Szczególnie dużo jest dosko­
nałej cielęciny i baraniny. Dunaj i Traun do­
starczają ryb wcale tanich. Wieprzowego 

mięsa jest mało; masło (8 kor. za 1 kg.), 
słoninę i łtuszeze nabywać można tylko na 
karty w ograniczonych ściśle ilościach, ale 
wędzonki (Geselchtes) nie brak — i bez ża­
dnego trudu, bez ustawiania się w ogonku, 
można jej dostać codzień (z wyjątkiem dni 
bezmięsnych, w których jednak baranina 
jest dozwolona) w miejskich „Lebensmittel- 
stellen" i u niektórych rzeźników w dowol­
nej ilości. Cena wędzonki w miejskich skle­
pach: 17 kor. za 1 kg., u rzeźników 18—19, 
zależnie od stopnia tłustośei.

W restauracjach ceny następujące np. w 
„Hotel zur Kanone“, ..Gestem Hof“, „Hotel 
Sekiff“, „Kaufm. Vereinhaus“ etc.: sztuka 
mięsa z sosem lub jarzyną 2.50—2.90 kor.; 
rostbratel z cebulą 8—3.50 kor.; pieczeń cie­
lęca 2.60—2.80 kor.; gulasz 1.80 kor.; szczu­
pak z sardelami 3.20; karp pieczony 3 kor.; 
karasie 2.50; kiszka wątrobiana z kapustą 
1.80 kor.; móżdżek 1.80 kor. etc. Porcya 
ziemniaków 40—60 hal., sałaty 80 halerzy.

Mąki nie brak; w restnuracyach wszędzie 
codzień figuruje na spisie potraw legumina 
z białej przedniej mąki lub grysiku. Z po­
czątkiem roku było gorzej; mąki białej bra­
kło, teraz jednak jest jej poddostatkiem. Ce­
na leguminy w restauracjach wynosi prze­
ciętnie 1.20 kor.

Wspomnieć nie będzie od rzeczy, że w 
kwietniu i w maju w tutejszych sklepach 
można było kupować kilogramami m a c e  
w cenie 6—7 koron za 1 kg. Mieszczanie tu­
tejsi używali mac w kuchni zamiast mąki; 
w restauracyach bardzo często widniały na 
khrcie leguminy, jak „Mazzesknodel“,y,Maz- 
zesschmarrn“ itp. Ten fakt wyjaśnia nam, 
dlaczego to w bieżącym roku wydano tyle 
wagonów przedniej mąki na m a c e .  W sa­
mej Galicyi, o ile dobrze pamiętam odnośną 
not.akę naszych dzienników, podobno sto wa­
gonów. Fąbrykacya i sprzedaż tych mac by- 
a  niewątpliwie dobrym interesem!

Jarzyn i owoców w Linzu wr bród. Jarzy- 
hy są wprawdzie drogie, ale łatwe do na­
bycia. Nadzwyczajna obfitość jabłek, do­

brych i tanich. Nie darmo Austrya Górna 
jest krainą, płynącą jabłecznikiem. W tym 
roku zbiór jabłek był nadzwyczaj obfity. Ce­
na (na targu w Linzu, u chłopów wprost taj­
niej): 1 kor. za 1 kg. jabłek do gotowania, 
1.20—1.60 kor. za jabłka stołowe. To też 
i chłop tutejszy, który, jako żołnierz, otrzy­
muje częste n11 ■ '■"■Y na roboty polne, ma w 
domu czerń r< yić po swojem „Geselchtes" 
lub „Ejer .;*iseu. Jabłeczniku tego taniego 
a zdrowego papoju-, który dobrze sporzą­
dzony, zastępuje doskonale lekkie wino (dziś 
bardzo drogie) — nie zbraknie w tym roku 
ludności Górnej Austryi i Salzburga. Cena 
jabłecznika w mnie/szych restauracyach i 
„Gastliausach" w Linzu wynosi 35— 45 hal. 
za pół litra. Jest to istotnie napój ludowy.

Ale i piwa w Linzu teraz nie brak nigdzie. 
W lecie było o niego dość trudno, ale dziś 
można w restauracyach otrzymać tyle bomb, 
ile się zechce. A w hotelu „zur Kanone' 
przy pryncypalnej ulicy wystawiono nawet 
wielki plakat: „Bier wird uber die Gasee ab- 
gogeben" (piwo wysyła się do domów). Cena 
zależnie od gatunku wynosi 60—70 halerzy 
za bombę.

Dla ludności ubogiej miasto urządziło ta ­
nie kuchnie ludowe, funkcjonujące dosko­
nale. Ra* j e d e n  j e d y n y  w lecie brakło 
w mleActe e k l e b a  przez dzień; teraz, kto 

kartą, doełanie chleba najregularniej 
bez M etalów . — Nafta i świece w drobnych 
flośdach aą sawaze do nabycia; ogonki wi­
dać tylko papierosowe (ale kwitnie potajem­
nie handel papierosami niemieckimi, wpro­
wadzałem! statkami via Passan).

Jakoż naogół obywatel lincki skutków 
wojny niewiele zaznał — i wraz ze swoją 
prasą hakatystycznie nastrojoną i typowo 
prowincjonalną, nie zdaje sobie wcale sprar 
wy ze stosunków w innych krajach, z nadu­
żyć różnych centrali i z ogromu rekwizycyj... 
Juści, i tutaj rekwirowano. Ale zasobny 
chłop tutejszy sprzedał swoje bydło za do­
bre pieniądze i nie krzywdował sobie. Nie 
brak tu też i dzisiaj bydła u chłopów — i 
każdy ma w spiżami swoje „Hausgeselch- 
tes", a w piwnicy „seinen Haustrunk, semen 
Moit“ (jabłecznik). Chłop tutejszy może ła­
two przetrzymać te czasy, choć i on skarży 
się na ciężary wojenne. Żyje jednak nie źle 
i wyżyje. Wyżyje też i „Burger" lincki, któ­
ry to, co mu wyznaczono, z pewnością o- 
trzyma. Wojenna niedola trochę inaczej 
przedstawia się na zachodzie. Wprawdzie 
ceny towarów kolonialnych są i tutaj wygó­
rowane, ale przecie niższe, niż gdzieindziej. 
„Oezegi" i „Geesy" z pewnością bardziej 
troszczą się o Linz, niż np. o Kraków — a 
lincki burmistrz trafi w Wiedniu do dzisiej­
szych możnowładców aprowizacyjnych. Mo­
żna żyć taniej na zachodzie i łatwiej prze­
trzymać czasy wojenne. j .  z.

K R O N I K A .
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Z mlacta.
O LITWIE — DLA LITWY. Raz po raz do­

chodzą nas coraz smutniejsze wiadomości z 
Litwy i coraz silniejsza przytłacza nas troska 
zarówno o utrzymanie naszej kultury na Li­
twie, jak i o polityczne rozwiązanie sprawy 
litewskiej w związku ze sprawą polską. Musi­
my sobie jednak zdawać sprawę, że, o ile to 
drugie od szerszych kół naszego społeczeństwa 
jest mało w chwili obecnej zależne, o tyle 
pierwsze daje mu możność wykazania praw­
dziwego zainteresowania Litwą, zainteresowa­
nia, któreby nie ograniczało się do słów, ale 
przeszło do czynów.

Komitet litewski, zawiązany w marcu b. r., 
bardzo gorliwie zabrał się do zbierania składek 
na głodnych Litwy. Jak sprawozdanie komisyi 
rewizyjnej wykazuje, plony jego zabiegów są 
już dość obfite, sięgają przeszło 120.000 koron, 
pomimo, że akcya była prowadzana bardzo 
spokojnie i bez rozgłosu. Społeczeństwo w Ga­
licyi okazało więc, że sprawy Litwy naprawdę 
gorąco je obchodzą i że nie będzie szczędzić 
ofiar, aby naszych, braci na Litwie ratować.

Jedno może stało na przeszkodzie jeszcze 
szerszemu rozwinięcniu akcyi, a mianowicie 
dosyć duża w Galicyi nieznajomość spraw i 
stosunków litewskich. Nic w tern dziwnego, 
praca to kordonów zaborczyeh, tem dotkliw­
sza w tym wypadku że i odległość Litwy od 
Galicyi jest większą.

Chcąc temu zaradrió —Komitet litewski po­
wziął myśl urządzenia cyklu odczytów o Li­
twie. Odbędzie się oa w przyszłym tygodniu 
3, 4 i 8 grudnia i zapowiada się nadzwyczaj 
intersująco.

Pierwszy wieczór 8 grudnia poświęcony bę­
dzie historyk Najpierw przemawiać będzie naj­
lepszy znawca prawnopańatwowych stosunków 
Polski z Litwą, a jednocześnie świetny pre­
legent, prof. Kutrzeba; wykład jego będzie po­
święcony Unii Polski z Litwą aż do konstytucji 
3 maja. Po nim sędziwy badacz naszych walk 
o niepodległość, p. Bolesław Limanowski wy­
głosi wykład o udziale Litwy w tych wieko­
pomnych zapasach. Wykłady odbędą się w 
Collegium Novum w sali Kopomika o godz. 
0 wieczór.

Drugi wieczór 4 grudnia m a w  swym  pro­
gram ie także dwa odczyty: Pierwszy, poświę- 
coony uniw ersytetow i wileńskiemu i jego roli 
w dziejach ku ltu ry  polskiej, wygłosi prof. G ra­
bowski, znany badacz naszej litera tu ry . Dru­
gi — o stosunkach narodow ościow ych na Li­
twie wygłosi p. Leon Wasilewski, którego 
prace z tej dziedziny cieszą się wtelkiem u- 
znaniem. W ieczór ten odbędzie się podobnie, 
jak  i poprzedni, w sali K opernika Collegium 
Novi o godz. 0 wieczór.

Trzeci wieczÓT 0 grudnia poświęcony bę­
dzie samemu Wilnu. Najpierw prof. Szyszko- 
Bohusz będzie mówić o zabytkach sztuki w 
Wilnie; odczyt, urozmaicony obrazami świetl­
nymi, da możność publiczności krakowskiej, 
choć zdalaka poznać skarby architektury 
Wilna, które taki podziw wzbudziły u Niem­
ców po zdobyciu stolicyi Litwy. Drugi od­
czyt poświęcony będzie życiu polskiemu i 
polskim organizacyom społecznym w Wilnie 
w oeŁatałem dziesięcioleciu przed wojną. Wy­
głosi go Dr Boguszewski; względu na obra­
zy świetlne wieczór ten odbędzie. się w sali 
Towarzystwa lekarskiego (Radziwiłłowska 4) 
również o godz. 0 wieczór.

Cykl litewski wzbudzie niewątpliwie duże 
zaiteresowanie w Krakowie i stanie się punk­
tem wyjścia tem gorliwszej akcyi ratunkowej 
na rzecz Litwy. — Bilety można naprzód na­
bywać w księgami Krzyżanowskiego, Rynek 
Linia A-B.

WSTĘPOWANIE OCHOTNIKÓW DO POL- 
SKICH LEGIONÓW. Naczelna komenda armii 
rozporządzeniem M. Y. Nr. 181.409 ex P. 
miejsce postoju N. K. A. 13 listopada 1917, 
zezwoliła polskiem u korpusow i posiłkowemu 
na przyjm owanie w swoje szeregi ochotników 
obywateli austryackich, nie zobowiązanych do 
służby w wojsku lub pospolitem ruszeniu, a 
posiadających wymagane uzdolnienie fizyczne.

ZEBRANIE OBYWATELSKIE. W dniu 26 
b. m. odbyło się w Krakowie zgromadzenie o- 
bywatelskie, celem wysłuchania referatu posła 
M o r a c z e w s k l e g o  o obecnym stanie 
sprawy polskiej! 1 legionowej. Referent oświad­
czył, ii nie przywiązuje wielkiej wagi do po­
głosek dziennikarskich o układzie berlińskim. 
Uważa, te była to tylko jednostronna propo- 
zycya ze strony rządu austryackiego, którą 
zapewne berlińskie czynniki przyrzekły życzli­
wie rozpatrzeć. Nadto Polacy nie znają tajni­
ków tego układu i dopóki nie będzie konkre­
tnych danych, nie wolno przeprowadzać rewi- 
zyi programu z 28 maja. W sprawie Legionów 
wyniki akcyi Koła polskiego są bardzo mizer­
ne, a to dlatego, że nie stawiano tej kwestyi 
stanowczo I w związku z bądżetem, nato­
miast głosowano za budżetem za cenę ustępstw 
problematycznej wartości Następnie charak­
teryzuje podział zasadniczy stronnictw pol­
skich w ciągu historyi ostatnich 120 lat — 
podział na ugodowców 1 patryotów, dziś na 
passywistów i aktywistów, przyczom -wraca 
uwagę, że wiele stronnictw niesłusznie przy­
znaje się do miana aktywnych, gdy są w isto­
cie ugodowemi i passywnemi.

Pos. B a r d e 1 wyjaśniał, jakie obawy wpły­
nęły na klub ludowców, że glosował za bud­
żetem ! uczynił zarzut obecnemu posłowi D a-

s z y ń s k i e m u ,  że uznał układ berliński za 
zrealizowanie uchwał 28 maja.

Pos. D a s z y ń s k i ,  zabrawszy głos, o- 
świadczył, że w swoim wniosku mówfl o zrea­
lizowaniu programu 28 maja tyłko dlb Ga l i ­
cyi. Następnie podkreślił, że w uchwałach 
tych jest punkt, który mówfl o oddaniu zała­
twienia sprawy polskiej w ręce monarchy i że 
„układu" berlińskiego nie należy lekceważyć 
i twierdzić, że nie są te tylko pogłoski dzien­
nikarskie.

Jeden < mówców podniósł smutny takt, Że 
posłowie o tak ważnych sprawach, jakie lię 
obecnie tocoyły, nie informują społeczeństwa 
os puołicznyih zebraniach i zwrócił uwagę, że 
ostatnie artykuły „Naprz odu" o układzie 
berlińskim wywołały ogólny niesmak, z powodu 
Ich „czaroo-żółtośd". Pos. D a s z y ń s k i  wtrą­
cił, że artykuły były sygnowane, że nie pocho­
dzą od redakcyi i że umieezcaono je w czasie 
jego 10-dniowej nlebytności w Krakowie.

Nastąpił informacyjny referat o sytuacyi w 
Szozypiomie, poczem uchwalono szereg wnio­
sków w sprawie Piłsudskiego i internowanych 
legionistów.

ZNIESIENIE REWERSÓW DEMOLACYJ- 
NYCH. Jak już w swoim czasie donieśliśmy, 
na podstawie reskryptu dyrekcyi inżynieayi 
wojskowej z dnia 10 października b. r. rejony 
zakazu budowy w obrębie wszystkich objek- 
tów fortecznych zoetały zniesione, rejony zaś 
objektów w Skale, Pasternikn, Toniach, Pę- 
kowicach, Węgrzycach, Łysej Górze, Babo/wi­
cach, Dłubni, Krzesławicach, Prokocimiu, Raj­
sku i objektu Nr 15 zamienione zostały w re­
jony bezpieczeństwa o średnicy 400 m., gdyż 
objekty te przeznaczone zostały na składy a- 
municyi.

Skutkiem tego wznoszenie budowli w wy­
mienionych rejonach jest ze strony wojskowe­
go zarzącm dozwolone i nie wymaga specyałne- 
go zezwolenia władz wojskowych.

Wobec tego zarządzenia władz wojskowych 
przeprowadzenie odbudowy zniszczonych w r. 
1914 wsi w powiecie krakowskim i wielickim 
przechodzi do zakresu działania Wydziału 
krajowego, Rady powiatowej krakowskiej i 
wielickiej i zarządów gminnych, jako władz 
wykonawczych ustawy budowlanej i do Cen­
trali odbudowy Galicyi — jako źródła fundu­
szów na obudowo.

VII. POŻYCZKA WOJENNA. Żywo podjęta 
akcya subskrypcyjna przynosi wielkie rezulta­
ty. Niektóre jednak instytucye nasze, wzglę­
dnie zacofani ich kierownicy dla których samo­
dzielność finansowa jest czemś niezrozunrałem, 
z uporom godnem napiętnowania załatwiają 
subskrypcyę za pośrednictwem żydowskich 
kantorów obcych banków.

Wytknąć należy poniekąd takie brak przed­
siębiorczości u naszych instytucyi finansowych 
które niedotarły do pułków galicyjskich, gdizie 
wielkie sumy subskrybuje się za pośrednictwem  
„ Me r k u r ą "  i innych wiedeńskich instytucyi. 
Dzieje się to poniekąd ze szkodą dla samej ak­
cyi, gdyż pospolitsi n&aa, otrzymawszy instru- 
kcyę w niezrozumiałym mu języku, nJezdaje 
sobie sprawy a korzyści związanej ze subskryp- 
cyą, nierealizuje kuponów, co każdą dalszą 
subskrypcyę utrudnia. W tej sprawie mieliśmy 
już szereg listów z frontu, biadających że ża­
dna z polskich inetytucyj nie zajęła się tem.

Jeszcze raz nadmieniamy, że subskTypcyęza­
łatwiać należy w rodzimych instytucyach o 
czem także powinni pamiętać niektórzy upomi 
finansiści z prowincyonalnych miast, 

i BONY DLA OBŁOŻNIE CHORYCH. Prezy- 
dyum miasta zwróciło się za pośrednictwem 
Tow. lekarskiego do wszystkich lekarzy z pro­
śbą o pomoc w sprawie następującej: Miej­
skie Biuro zapomogowe dla chorych, korzysta­
jących z państwowej akcyi zapomogowej, wy­
daje na zasadzie świadectw lekarskich bony 
na grysik, mąkę, jaja, mleko, obiady, a wy­
jątkowo i na lekarstwa. Jednakże Biuro od- 
razu miało zakreślone granice swych zadań, 
mianowicie może ono udzielać pomocy tylko 
obłożnie chorym ubogim, których nagłe zacho 
rżenie stawia rodzinę w położeniu bez wyjścia: 
pomoc może się rozciągać na 4—6 tygodni o- 
kresu zdrowienia. Natomiast pomoc, udzielana 
przez Biuro, nie może objąć wszystkich osób 
starych, przewlekłe choroby, wątłych dzieci,

, karmiących matek i brzemiennych kobiet, ta- 
' kich osób niepodobna przecie zaliczać do o- 
błożnie chorych i nie należy im też dawać po­
świadczeń dla uzyskania bomów. Również nie 
mogą korzystać ze świadczeń Biura oseby za­
możne (choćby chore), aby nabyć (choćby za 
pełną cenę) produkty, trudne do nabycia. W 
interesie istotnie ubogich, a ciężko i obłożnie 
ahoryeh, należy ściśle trzymać się tych za­
strzeżeń przy wydawaniu świadectw, bo liczba 
tui wspomaganych przez Biuro chorych (do 
10O0J przekracza zarówno środki finansowe 
Biura, jak i zasoby środków spożywczych na 
ten cel.

' Obecnie bony zniżkowe otrzymują wyłącz­
nie tylko obłożnie chorzy, inne osoby świad­
czeń powyższych nie otrzymują.

Z AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI. Posiedzenie 
wydziału matem.-przyrodniczego odbędzie się 
w poniedziałek dnia 3 grudnia b. r. o godz. 
6 po południu. Na porządku dziennym prace 
i zakresu matematyki, geologii, botaniki i zo­
ologii — pp.r L. Birkenmajera, A  Plamitzera, 
L. Horwitza, Wł. Jedlińskiego, A. Łitjuiskie- 
go i b. Z. Beckówny.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO ’ko- 
! munikują: Dzisiaj uroczyste przedstawienie ku 
j uczczeniu rocznicy listopadowej; składają się 
, na nie dwa fragmenty „Nocy listopadowej": 
!.„W przedsionku szkoły podchorążych" — z pp. 
Rotter (Pallas), Pancewiczową, Górską, Za­
rzycką, Zahorską, Łuszczkiewiczówną, Wirską 
i Zawiejską (Niki), oraz Przystańskim jako 
Piotrem Wysockim; „Proroctwo Kory"1 z pp. 
Solską-Grosserową (Joanna), Majdro wio równą 

'(Kora) i Żarskim (Ares), oraz „Wars_awianka"

. Drzewiecką, Kam ińską, Sosnowskim, j dą Nobla odznaczeni fcostali w b. roku dwa i P*> 
.wiczem i Jednow skrm  w rolach głównych. ! sarze dunscy, należący do starszej g en e rac ji.

z pp. _
Rdzawiczem I Jednowskim w rolach głównych. ’ sarze duńscy, należący do starszej generacyi. 
Przedstawienie to powtórzone będzie jutro. j Urodzeni w r. 1857 liczą po 60 la t. K ażdy z nich 

Z TEATRU LUDOWEGO donoszą: D z is ia j; przedstaw ia odm ienny t j rp umysłowości. Hen- 
uroczyste przedstawienie poprzedzone słowem ry k  P o n t o p p i d a n ,  powieśeiopisarz i saty-
wstępnam prof. J. Wiśniowskiego i „Kordyam" 
Jutro „Lalka" Audrana z p. Miłowską w par- 
tyi tytułowej. Na sobotę przygotowuje nasz 
dramat ludowy 8-aktową komedyę kontuszową 
J. L Kraszewskiego „Miód kasztelański"

ZE ZWIĄZKU AST POLSKICH. Związek 
powsa. artystów polskich w Krakowie podaje 
do wiadomości, ze przy stali trwającej wy­
stawie dzieł treści religijnej i świeckiej przy 
nL Szpitalnej L 21, z dniem 28 b. m. w od­
dzielnej salce umieszczony będzie liczmy zbiór 
prao artystów polskich do nabycia. W tym 
celu strony interesowane ten dział mogą oglą­
dać bez opłaty wstępu.

URZĄD WIZY PASZPORTOWEJ, który do­
tychczas mieścił się w komendzie twierdzy 
przy placu św. Magdaleny, przeniesiony zo­
stał do gmachu komendy wojskowej przy ul. 
Stradom L 10, parter, na lewo.

Z Polski I ze świata.
KATASTROFA WĘGLOWA WE LWOWIE. 

W „Kuryerze lwów." czytamyi Z powodu w 
najwyższym stopniu już grożącego braku wę­
gla i konieczności jak najdalej idących zao­
szczędzeń światła elektrycznego i garowego 
zarząd miasta zwrócił się do kierowników 
wszelkich urzędów, dyrekcyj inatytueyj finan­
sowych i tp. * gorącym apelem, aby prear bez­
zwłoczni wprowadzenie jednorazowego ureędo- 
wania przyczynili się do za/oez-coędzenfe, prądu 
elektrycznego, względnie gara świetlnego.

ryk , w zorujący się nieco na Kiellandzie, jest 
pisarzem  n a  w skróś realistycznym , czerpiący]' 
swój materyał z bezpośredniej obserw acyi i \  
cła, przyczem literacka jego działalność m a cha­
rakter wybitnie tendencyjny. W całej sery i li­
cznych noweli i powieści, dążył on konsekwen. 
tenie do uzdrowienia społeczeństwa swego 1  
miękkiego przeozulenia i pesymizmu. Powieści 
jego i nowele stanowią jul dziś bogaty dorobek 
literacku Pisane są jasno i prosto, z przymiera* 
ką rozmyślnej ironii, która zasadza się prze w*, 
żnle na zestawieniu kontrastów i demaskować 
niu tak często grasującej w społeczeństwie niw 
zgodnośoi pomiędzy pozą i frazesem, a czynem 
i rzeczywistością. Jędrny z naj charakterystyce 
niejszych jego książek jeat ośmiotomowa po* 
wieść „Lykke Per".

Innego pokroju typem jest Karol G j e 11 tk 
r up,  filozof i poeta dramatyczny. Urodzony W 
Zelandyi kształcił się następnie w Niemczech ( 
uległ tak aalece wpływom niemieckiej kultury^ 
te znaczną część ewych utworów ogłosił pa 
niemiecku. Gjellerup jeat autorem kilku drs* 
matów i wielu rozpraw filozoficznych, przvbne 
nych w, szatę poetycznych opowieści. Studyw 
jąo z zamiłowaniem rozliczne prądy filozoficzną 
wrażliwy jego umysł przy-zwajał je sobie koleji 
no. przebiegająo rozległą drogę od czystej t«x 
logii, do darwinowskiego ewolueyocizmu, na* 
stępnie zaś od Kanta i Szoppsnhauera do miaty* 
ki buddajakiej, w której się ostatecznie pogrą* 
zył, tak dalece, te rwą go dziś „europejskim 
buddystą". Wprzód jednak nim się poświęcSW najbliższych dniach zostanie zamkniętą ... « Jeana“ 111111 poświęcą

istniejąca od 2 łat i mogąca poezoayció się! ° próbow st r . na polu dramaty*
chlubnymi wyn&ami nauki, szkoła inwalidów ! csne“ i je*'° P,Mn« P° duńsku i nie.
wojennych we Lwowie. Braknie jej bowiem 
wkrótce opału jut nie tylko do opalania ubł- 
kacyj sypialnych, ale nawet do przyrządzania 
pożywienia dla kilkuset inwalidów. Z powo­
du zimna opróżniono jut 8 objekty. zajmowane 
przez szkolę, & inwalidów ł  tych objektów mu­
siało się umieścić — wbrew wezelidni zasa­
dom hygieny — w Jednym budynku przy uL 
Kurkowej 1. 14. Wskutek tego zamknięto tak­
że kilka kursów nauki Niezadługo zostanie 
zawieszony ruch we wszystkich (kilkunastu) 
warsztatach przemjrsłowo - rękodzielniczych,

miecku, święciły suacesy na ecenaeł- Kopenhm 
gi I Stutgardo. Najgłośniejsza i  jego później. 
Bzyoh utworów, naibardziej związane a Jegą 
imieniem, są dwie filozoficzne opowieśoi: „Wę* 
drowlec" I „Pielgrzym z Kanmnita". Po mima 
swego eg*otyxmu jest blisko spokrewniony a 
filozofami nlemieckiemi, to tei krytyka niemie. 
oka uważa go za jednego ze swoich, awłaszęzfc 
t* pisze po niemiecku.

Zawiadomienia I komunikaty.
W POLSKIM ZWIĄZKU NIEWIAST KATO.

Od.gdyż praca dla ludzi chorych w zimnych salach . LICKICH, uL Szczepańska L 5, I piętro  
jost niemożliwą. Zamknięcie warsztatów da się j będzi(, aię dnia 1 gTudak b w 8aho Q
odczuć w niemałej mierzę publiczności, dla dzkli8 B m a w ę d k a . ^  Mftrył Estreichcrówma 
której warsztaty uskuteczniały rożnego rodzą-1 odczyta 8praw<)zdajll.  r kureu informacyjnego 
ju naprawki lub dostarczały stosunkowo ta-j w Luceimie, o pracy zawodowej kobiet *  
nich, gotowych wyrobów z zakresu codzmn- Szwajcaryi (dokończenie). Wstęp dla człon­

ków wolny.
Z TOW . NUMIZMATYCZNEGO- Zebrani* 

członków Towarzystwa odbędzie się w piątek 
dnia 80 b. m. o godz. 0 w hotelu Francuskim. 
Mówić będzie p. Włodzimierz Żuławski na te

nych potrzeb.
WIEC NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ ŚRED­

NICH. W „Kur. w ara z." czytamy: Wskutek
wyrastającej drożyzny artykułów pierwszej po­
trzeby, zmniejszenia się wartości pieniędzy,
nadmiernej pracy *' ciężkich warunkach bytu, j mat n0 Wyspiańskiego szkicowniku architok- 
nauczycielstwo szkół średnich w Warszawie i a.
mala-zło się w rorpaczłiwem pótożerdu, W celu

NA MACIERZ SZKOLNĄ CIESZYŃSKĄ do­
żyło na ręce delegata Dra Józefa Diehla, a- 
dwokat* w Zakopanem, Towarzystwo Domu 
Zdrowia „Odrodzenie" w Zakopanem 100 kor.

„  TOWARZYSTWO FILOZOFICZNE urządza wiomówienia środków zaradczych Towarzystwo ,czwartld 0 godz. 6 popoŁ w sali Seminarium FV 
nauczycieli szkół średnich zwołało w gmachu lozoficznego (uL Sw. Anny 12, parter) następują- 
gimnazyum iml. św. Stanisława wieo nauczy- j00 zebrami, nauicowe: Dn 29 listopada 1917 rj
cielstw a szkół średnich. N» wiec przwbyło oko- i j * ^  -̂ aTj ?,08Fmski: „O logice tra.. . . . .  y  .dycyjnej . Dn. 6 grudnia 1917: członek prof.. Dl
ło 400 nauczycieli i nauczyciele* szkół waraza- Maurycy Straszewski: „Polskie przekłady filozo. 
wskich męskich i żeńskich. Po w yczerpującej ficznych>tekstów indyjskich*. Dn. 13 grudnia 1917i 
dyskusyi uchwalono przerz pow ołaną na wiecu członkini, p. Janina Suchorzewaka: „Metafizyka
delegacyę w ystąpić do departam entu  wyznań r ^ r a c h f  d y s k u ty ^  W ^ p ” T k R / d l a ^ S  
rei. i oświecenia publ. o natychm iastow e prayj~ mików po 20 haL Dla członków Tow. Filzoficzno* 
ście z pom ocą m ateryalną nauczycielstw u szkół go i Koła Filozof. U. U. J„  tudzież dla osób, za.
średnich oraz zobowiązać prezydyum  wiecu do ńT0SZ(łuyeh przez prezydyum Tow. Filozof, albo
natychmiastowego zalegalizowania Związku za-. REAKTYWOWANE^ URZĘDY POCZTOWE, 
wodowego nauczycieli szkół średnich i ̂ zwoła- Dyrokcya poert i telegrafów komunikuje: W dal- 
nla w  czasie najbliższym zebrania orgańizacyj- ! szym ciągu reaktywowano następujące  ̂urzędy po- 
nego. Po przyjęciu wniosków wybrano delega- czt0we J^e wschodniej GaKoyi: Rłudnikj, Ohmie, 
■W , którejpowieriCHW prow*,'*.ó̂ r.j i S S -  *
cyi colom polepsr/.oma bytu nauczycieli szkół PAKIETY DO TURCYL Dyrekoya poczt i te. 
średnich. iegrafów komunikuje: Ograniczenie, i» jeden na.

■7 M o w c r n  n , Idawca może nadać dziennir naśęręie *0 pakie.
.Łt iMOWhGO SĄCZA nSjin* Ł powodu 0-= tów <ło Turoyij, Odt^ł aż do o<i»

calciua monarchj odbyło >;ę siaranier ip:ast* ,wołania ndą ńraijdy pocztowe przyjmować od je. 
dnia 17 bm. w kościele es -..fiainym uroczyste dnego nadawcy dziennie 50 rrkietów pocztowych
nabożeństw o dziękczynne. v którem  wzięli u -l P""taUXL al M 10 pakietów zwykłych (« *
,  . ,  j .  . , lis de messagene) względni* zamiast pięciu MU
dział przedstaw iciele whidz i ur/.ędow, wojsko- km tów pocztowyoh jeden pakiet zwykły do Tur* 
wość. młodzież szkolna i liczna publiczność. Dn. oyi.
22 bm. zaw itał do naszego miasta słynny ho­
lenderski pianista Egon Petri i obdarzył na* 
koncertem , k tó ry  się odbył w przepełnionej saii 
Sokoła. Publiczność za mistrzowską gTę obda­
rzyła w irtuoza hucznymi oklaskami Z powodu 
ostatecznych robót około m ostu kolejowego w 
Grybowie, zniszczonego wskutek wypadków 
wojennych, został z dn. 20 bm. ograniczony na 
14 dni ruch osobowy i towarowy na linii N.
Sącz—Tarnów. Obecnie z N. Sącza wychodzi w 
stronę Tarnowa tyłko jeden pociąg osobowy o 
godz. 7 rano. Dn. 24 bm. /zmarł w tutejszym 
Konwikcie 00. Jezuitów ur, w 1828 r. ks. Ewa­
ryst Gajewski, emerytowany probosz z Poznań­
skiego. Nabożeństwo żałobne odbyło się dn- 20 
bm. o godz. 8-mej rano w kościele 00. Jezuitów 
poczem nastąpiła eksportacya zwłok na cmen­
tarz św. Heleny.

POWRÓT DO KRAJU. Wywieziony w swoim 
czasie z Warszawy przez ustępujących Roeyan 
redaktor radykalnego pisma ludowego „Zara­
nie" M. M a l i n o w s k i  powraca obecnie do 
kraju. P. Malinowski oawi w tej chwili w Sztok­
holmie, zkąd b e r/p o ś re d n io  udaje się d o  Warsza­
wy. Po trzechletnim pobycie w Szwajcaryi wró­
cił również do Warazawy znany historyk, prof.
Szymon A sk e n a z y, który na sz^ajcarskiem 
wychodźtwie rozwijał skrzętną czynność publi­
cystyczną.

OPALANIE POCIĄGÓW W KRÓLESTWIE.
Komenda wojskowa kolei okupacyi austro- 
węgierskiej w Królestwie komunikuje: Z po­
wodu wielkiego obciążenia pociągów osobo­
wych, jako tei dla jak najdalej idąoej oszczę­
dności węgla, na kolejach wojskowych w Kró­
lestwie Polakiem ograniczono opalanie wozów 
osobowych pod cza* jazdy.

TEGOROCZNI LAUREACI NOBLA. Nagro-

W iadomości gospodarcze.
„TOR". Dzienniki i  Królestwa donosząi 

W okupacyi auatro-węgiersKiej organizuje alf 
nowe wielkie Towarzystwo akcyjne pod nanml 
„Tor", o celach bardzo rozległych i dla kfijz 
niezmiernie ważnych. „Tor" zamierza budów* 
we własnym zarządzie kolejki goepodarskie \  
dojazdowe prywat.De i ogólnego znaczenia} 
wraz z mostami 1 wszelKiemi potrzebnemi urzy 
dzeniami. Dalej „Tor" ma lię zająć dostawą 
parowozów, wagonów, szyn i materyału kole­
jowego i budowlanego, oraz eksploatacją kole­
jek i finansowaniem przedsiębiorstw kolejo­
wych. Wobec fatalnego stanu naszej gospodar­
ki krajowej w zakresie stosunków komunika­
cyjnych, „Tor" ma przed sobą szerokie pole 
niezmiernie pożytecznej działalności. Skupi on 
przy tem szukające lokaty kapitały krajowe I 
zamknie w tej dziedzinie drogę do kraju obcym 
kapitałom. Założycielem „Toru" jest grono złe* 
mian, do Których należą pp.: Alfred Janków* 
łki, ini. Władysław Kiślański, Michał br. Ko. 
morowskł, Jan K owerski, Józef Targowski, ini* 
Stefan Ukieiski. Wojciech Wyganoweld i InoŁ 
Kapitał zakładowy na razie określono na 8 
miliony marek, podzielonych na 4000 akcyj pą 
600 marek każda. Wpłata kapitału akcyjneg# 
odbywać się będzie ratami w ciągu dwu laik 
Już obecnie zapisy na akcye odbywają się bacą 
dzo raźno*
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SEKCYA CIIOWU KONI C. T. R. Z dniem 
20 listopada br. Sekcya chowu Koni Ccntr. To- 
warz. Rolniczego otwiera oddział w Lublinie w 
celu' prędszego i dokładniejszego obdugiw ania 
okupacyi austryackiej. Biuro Sekcyi Chowu K o­
ni mieści się przy Ekspozyturze C. T. R., Ewan- 
gielicka 8. Sprawy wchód :ące w zakres Sekcji 
chowu koni: jak licehcya klaczy,' ogierów od tej 
pory będą załatwiane przez sekretarza Sekcyi 
lub inspektora stale przebywającego w Lubli­
nie. Z chwilą otwarcia Ekspozytury sekcyi w 
Lublinie, wszystkie osoby interesowane zechcą 
ewracać się do Sekcyi Chowu Koni w Warsza­
wie, Kopernika 30, lub do Ekspozytury Sekcyi 
chowu koni w Lublinie. Jedynie za załatwianie 
interesantów pod powyższemi dwoma adresami 
Sekcya bierze odpowiedzialność. Biuro Sekcyi 
w Lublinie czynne od 9 do 2 z wyjątkiem po­
niedziałków.

juszników w Petersburgu. Rada zastrzegła 
sobie na. później ewentualną zgodę na prośbę 
Trockiego. Szwajcarya nie zastępuje ża­
dnych. olcych interesów w Rosy i, i nigdy 
nie była p. zez Rosyę proszona o czuwanie nad 
j e j ' interesami w któremkohyiek państwie 
wojującem. 1

v ta!

Biuletyn austfo-węgierski.
Wiedeń, dnia 29. listopada 1917. 

Urzędowrre donoszą dnia 28. listopada 
1917:

Nigdzie nie było szczególniejszych wyda­
rzeń.

Szef sztabu generalnego.

Sztokholm. B. kor. Rząd bolszewicki pu­
blikuje tajne dokumenty dalej. Depesza taj­
na S a z o n o w a do pfosła rosyjskiego w 
Paryżu z 9 marca 19:6 zaleca mu trzymać 
się na najbiższej konferencyi w Parvżii na­
stępujących zasad politycznych: Zawarte
podczas wojny polityczne układy między 
sojusznikami mają pozostać nienaruszone i 
nie mogą podlegać rewizji. Tyczy się to 
naszego układu z F r a n c j ą  i A n g l i ą  w ;

Hapai indy: Reprezentant prasowy bó^zewł- 
ków donosi: „Prawda1* opublikowała 23. bm. 
następującą odezwę: Rząd chętnie zapropo­
nował rozejm. Ż o ł n i e r z e  żądają jedno­
myślnie p o k o j u ,  ale g e n e r a ł o w i e  jak 
się zdaje pragną w a l k i .  D u o k o n i  n, któ­
ry wzbraniał się rozpocząć rokowania o ro- 
zejm, dostał d y  m i s y ę. TowarzjBze! Żoł­
nierze! Jeżeli pragniecie dalszego prowadze­
nia walki, brońcie Duchonina, jeżeli pragnie­
cie pokoju, popierajcie całą siłą waszego o- 
ręża komisarzy ludowych. Robotnicyl wło­
ścianie! wszyscy współobywatele, którzy je­
steście oddani rewolucyil Waszym obowiąz­
kiem jest słowem i czynem współdziałać w 
rozstrzygającej walce o honorowy i demo­
kratyczny pokój.

Lednicki pozostaje. :
Sztokholm. B. kor. Polska agentura pra- 

owa: Wiadomość, jakoby w miejsce A l e ­
k s a n d r a  L e d n i c k i e g o  zamianował

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 29. listopada 1917. 

Urzędowmie donoszą d n u  23. listopada 
1917:

Zachodni terem 
Front wojsk ks. Rupreehta: We Flandrj 1 

był ogień artyteryi na przestrzeni między la- 
eem Houthoulst a Zaadwrorde począwszy od 
południa ożywiony. Koto Pasehendaele 
wzmógł się on wieczorem do wielkiej gwał­
towności. Po obu stronach Searpy wzmożona 
czynność bojowa. Na polu bitwy koło O m - 
brai silna walka ogniowa o świcie dnia była 
wstępem do ataków, które przypuścił! Anglią 
cy świeżo wprowa dzonemi w bój dy lyizyami 
na Bourlon, Fontaine i na nasze stanowiska 
w sąsiedztwie tych pozycyL Koło Bourlen 
ogień rasz złama? fale atakowe 1 rozlił ja­
dące przed niemi wozy pancerne. Między 
Bourlon a Fcntaine po 1 :lkakrotnya> darem­
nym szturmie wtargnął nieprzyjaciel do na­
szej strefy onronnej. Przejściowo utraciliśmy 
Bourlon i Font fae. Na oddziały angielskie 
silnie przerzedzone w zaciętej walce wśród 
domów eop.d! przeci watak naszej piechoty. 
Atakując z flanki i dziarsko kierowana, zdo­
była ona obie wsi wspaniałym szturmem ! 
Odrzuciła nieprzyjaciela z powrotem do lasu 
Bofiilwu. W n u  r u
200 jeńców L wiele karabinów maszynowych. 
Silny ogień ortabl po nastaniu ciemności: 
Miejscowe walki piechoty trwały aż do nocy.

Front następcy tronu: Na północny za­
chód od Tahure Francuzi w czasie nieuda- 
łecro podjazdu pozostawili jeńców w naszych 
rękach. Na wschodnim brzegu Mozy była 
przed p o łu d n iem  czjtw ość  artyleryl wzmożo­
na. Osłabła ona popołudniu i przeszła w u- 
miarkowany orień przeszkadzający.

Front ks. Alhrc.chtai' Na północny wschód 
ad Nemeny zaatakowały silne oddziały fran- 
Niskie. Odparto je po walce zbbzka.

Front wschodni 1 macedofiskk 
Nie było większych czynności bojuwych.

Włoski teren:
Nie wydarzj to się nic nowego.

F erwazy jen. kwa erm. Ludendorlf,

Ostatnie wiadomości z frontów.
Berlin. B. kor. B. Wolffa, wieczorem: Z ża­

dnego frontu uie doniesiono dotychczas o 
żadnych szczególnych wydarzeniach.

sprawie K o n s t a n t y n o p o l a ,  S u n d u ,  nowy n a d  p r e z y d e n t e m  p o l s k o - r o
S y r y i  i M a ł e j  A z y i ,  iakoteż 'londyń- s y j s k i e  j komisyi likwidacyjnej adwokat-
skiej umowy z W ł o c h a m i .  Wszystkie K 0 z } 0 Tl. s k i e g 0, n i e j e s t  p r a w d z i-
wnioski w sprawie ustalenia przyszłych a_ Wod}ug. wiarygodnych informacył z Fo-
g r a n i c  ś r o d k o w e j  E u r o p y  byłyby | ^ rsburgai L e d n i c k i  spełnia dalej ten u-
dziś przedwczesne. Na ogół trzeba zapewnić, j  rzą(L Rząd bolszewików wyraził życzenie
że gotowiśmy zostawić Francy! i Anrtii z,n- ;(j emo.kratyzowania komisyi likwidacyjnej,
pełną swobodę przy ustalaniu zachodnich  ̂ j  • •
granic N i e m i e c ,  ponieważ liczymy na n P o ł u d n i o w ro - w s c h o d m a  u n i a  .
to, że sojusznicy nasi pozostawią ram  także AmSterds,v . B kor> Sprawozdawca „Mor-
wolną rękę w  ustalaniu naszych granic ku niugj p ost“ z Petersburga pokłada wszyst-
N i e m c o m  i A u s t r y i .  Niezbędnera jest nadzieje w K a 1 e d i n i p, który jest do-
pr7“dew8Z'r8łkiera zażądać, aby sprawa poi- brym przyacieiem koalh-yi i iw przyszłości
ska zestala usunięta z pośród zagadnień, i będzie z nią ■współdziałał. W jego rękach 

, . , , . . - , ' zn ljiu ją się teraz olbrzymie zapasy złota
mających byc tematem rokowań imędzyna-, or:lz głdwny obszar

: rodowych, należy przeszkodzić wszelkim g^o^owy Rosyi. Obszar Danu, wielka część 
i próbom postawienia przyszłości Polski pod Ma ł o  r o s y  i, prowineya nad dolną Woł- 
| wpływ i kontrolę mocarstw. Co do państw gą i Turkertan zostały zjednoczone pod nSfc 
skandynawskich, to musi s’ę dążyć do po­
wstrzymania S z w e c y i od nieprzyjaciel­
skiego wystąpienia przeciw iw n  i pomyśleć 
wczas o pozyskaniu N o r ,w e g Li d3a nas, 
gdyby się nie udało uniknąć wojny 
Szwecją. R u m u n i i  obiecano jttż

P o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j  U- 
Obszar ten zaopatruje całą Rosyę w 

żywność. K a 1 e d i n jest panem sytuacyi.

jowld [władlzji Waajduj© się w rękhóh rady 
ukraińaiktejj, khóra proklamowała r b p u b l i ­
k ę  u Ł rziR f i k ą . Ta republika będzie po­
łą "M>na a Rosyą. Obejknuje ona. gubernie: 
ki; orwSką, podoJską, wołyńską, czernichow­
ską, połtawską, charkowska, jekateryuosia- 
wską, chersońśką i taurydizką. Wszystkie 
posterur^d rządojwo w Kijowie znajdują się 
w ręku Ukraińców. Rosyjskie dzienniki pod­
legają konfiskacie. Dn. 20 b. m. wydała Roz­
da orędzie, w któiem proklamuje republikę, 
uanaje wszelką własność prjw atną, oraz 
własność klasztoró(W i domen za własność 
państwową i zwołuj® konstytuantę ukraiń- 
cką na. 28 stycznia.

SZWECYA A WYSPY ALAttDZKIE.
Sztokholm. Ludność w yq. Alandzkich za­

mierza przyłączyć się po wojnie do Szwecyi. 
Podobno król szwedzki otrzymał już od mie­
szkańców tych wysp adres z tysiącami pod­
pisów.

UCIECZKA W. KS. TATJANY.
Wiedeń. (Telefonem). Alemoya Haoi. dono­

si z Genewy: Wielka kstężmiorka T a  t j & n a,
druga córka cara uciekła z S^beryL W naj­
bliższym czasie przybędzie ona przez Japo­
nię óo Ameryki.

zwą 
n i L

ze 
wszel-

Zlynurowanie noty TrocKiepo.
Amsterdam. B kor. „Times11 donosi z Pe-

’de" Łoczyści" politycznie, " t a i ' w'  tym kie- ^ ^ b u rg a  z miarodajnej strony, że na zebra, 
- ? , . . o ,v_n ; mu ambasadorów i posłow w apiery Kańskiej

runku me potrzeoa ju | Adszej ak.,yn . .p ra - ; .,mbasaclzie p„3tanowi<>no ignorować notę
wę w yparcia Nśeńóeó z chms-kiego ry n k u • Trockiego, k tó ra  ma być traktow ana j .k o
należy odroczyć 0  konferencyi, jw której rneprcyjęta.
weźmie udLiał zastępca japoński.

Stanowisko Niemiec.
ZAPOWIEDŹ PROTESTU FPANCYL 
Paryż. B. kor. Havas. ,r 'emps11 potwierdza, 

że p-zy otwarciu k o n f e r e n c y i  k o a l i -  
Koloaia. B. kor. „Koelnisohe Ztg“ do- c y i  w .Paryżu rząd francuski zaproponuje 

nosi z Berlina: Rząd bolszewików, jak s ię , stwierdzenie przez wspólną enuneyaoyę nie- 
zdaje, powoli utrwala się. O g ł o s z e n i e  bezpieczeństwa, jakie zagirrża Rosyi od pa- 
t a j n y c h  d o k u m e n t ó w  mimo gróźb1 nującycb w Petersburgu uzurpatorów. Bę- 
Paryża i Londynu, dowodzi energii jeg o . dzie również szło o napiętnowanie narusze-
tóerownik^Wj któmy yy ten sposób zarobili

Szwajiaud otmula r t  nett.
Berno. B. kor. Szwajcarska agentura tele­

graficzna. R a d a  z w i ą z k o w a  komuniku­
je: Komisarz spraw zagranicznych r z ą d u  
b o l s z e w i c k i e g o  w Petersburgu wrę­
czył r e p r e z e n t a n t o m  s z e ś c i u  e u ­
r o p e j s k i c h  p a ń s t w  n e u t r a l n y c h  
w Petersburgu notę, w której zawiadamia 
ich o propozycyach, które uczyniono amba­
sadorom koalicyi co do rozejmu i pokoju. 
W nocie tej T r o c k i  prosi o oficyaLne za­

komunikowanie tych propozycyi rządom 
centralnym. Szwajcarski poseł w Peter,bur- 
gu porozumiawszy się z innymi tamtejszymi 
posłami neutralnymi, potwierdził Trockiemu 
odbiór noty. Rada związkowa przyjęła dziś 
te zawiadomienia do wiadomości i postano­
wiła zasięgnąć u swego poselstwa, jeszcze do­
kładniejszych infnnraeyi i zażądać podania 
propozycyi, uczynionych ambasadorom so-

kV ó k  d e to  zerwanie z
dotychczasowa rabunkową wspólnością,ja­
ką miał rząd carski z rządem francuskim i
angielskim. Z wiadomości polanej przez 
Reutera w sobotę można wnosić, że koali- 
cya pozostawia swoich repvezent?.pt''w w 
Petersburgu, co przemawiałoby za tern. że 
uważa ona dalsze umacnianie się pozycyi 
bolszewików za możliwe. Równoi ześnie u- 
trzymałnby koali cy a przez to możność dal­
szego wpływania na rozwój st.osunkó(w w 
Rosyi. Rząd bolszewicki ^ozumie niebezpie­
czeństwo, które mu stąd grozi. Z niemie­
ckiej strony podkreślono już kilkakrotnie, 
że N i e m c y  n i e  z a m i e r z a j ą  mi e r  
s z a ć s i ę  w wewnętrzne stosunki Rosyi. 
Gdy się okaże, że rząd petersburski posia­
da odpoiz iedmią siłę. aby Drzewo wadzi Ł 
swoja wolę, wtedy samo przez się wyjaśni 
się najważniejsza, kwestya możliwości ro­
kowań. W kontraście do oświadczenia lor­
da Roberta C e c i 1 a, któ^y nie chce tego 
rządu uznać, dla nas przedstawia się ta 
kwestya bardzo po prostu: Kto ooshda wła, 
dzę? Jeżeli władza połączy się z wolą do 
pokoju, to nie widzimy powodu, dla które- 
poby rząd bolszewicki miał być mnie; zdol­
nym do rokowań, niż ka^dy mąd inny.

Zaw arcie pokoju śrnHkiem ratunku.
Petersburg. B. kor. Petersburska ageneya 

telegraficzmi donosi: Komisarz d"a sipraw
zagranicznych zawiadomił posłów państw 
neutralnych, że poczyniono tsrządzenia ce­
lem rozejmu. Nota powiada-, że z a w a r ­
c i e  p o k o j u  j e s t  ś r o d k i e m  r a t u n ­
k u  dla w łz;,stkich państw wojujących i 
neutralnych. Rząd rosyjski liczy na stano­
wczą pomoc robotników wszyskich krajów 
w walce o pokój:

ODEZWA BOLSZEWIKÓW. 
Sztokholm. B. kor. 25. bm., spóźnione. 

Szwedzki ageneya telegraficzna donosi z

nia o b o w i ą z k ó w  sojuszniczych przez Rosyę, 
pppęfinfonego prżeż rozpoczęcie z  nieprzyja­
cielem odrę1' pych rokowań i ogłoszenie do­
kumentów, które mogbr być ogłoszone tylko
na podstawie wspólnego porozumienia. 
„Temns11 dodaje do tego, że Francya ma je­
szcze odrębne ważno powodn do skarg i jest 
zdecydowana wnieść protest, w którym te 
skargi wytoczy.

ZADECYDUJE KONSTYTUANTA.
Wiedeń. (Telefonem). „Achtuhrlda.it11 do­

nosi z Kopenhagi, iż ani L e n i n  a n i  T r o ­
c k i  nie myślą samodzielnie zagierać poko­
ju, lecz kwestyę tę chcą oddać pod decy- 
zyę konstytuanty, która ma się zebrać ua- 
tychmiast po za,wicszeniu broni.

NOWY SUROGAT WŁADZY.
Amsterdam. B. kor. Jeden z tutejszych 

dzienńików dogaduje się z Petersburga pod 
datą 25. bm.: Kongres reprezentantów miast 
i ziemstw postanowił założyć nową demokra­
tyczną organizaęyę partyjną z następującym 
programem: 1) protest przeciw przj-własz- 
szczeniu sobie władzy przez bolszewików, 
2) konsttyuantę uważa się za jedyne źródło 
władzy, 3) odbudowa wszelkich swobód, 4) 
oddanie ziemi komitetom rolniczym, 5) przy­
spieszenie rokowań pokojowych. Aż do u- 
tworzenia nowego gabinetu ma wszelka wła­
dza rządowa spoczywać w rękach zastępców 
miast i ziemstw.

KONGRES WODZÓW.
Rotterdam. Według wiadomości z Hapa- 

randy, postanowił rząd rosyjski zwołać nie­
zwłocznie w szy stk ich  wodzów armii na kon­
gres, aby się z mimî  porozumieć, w jakiby 
sposób przeprowadzić zawieszenie broni. 
Kongres ma się odbyć w jednem z punkt< yt 
frontu północnego.

ODPADNIĘCIE KAUKAZU?
S ztokom , B. ker. Sprawozdawca ,,Sven- 

ska Telegrairnbyran11 donosi z .Paparandy, że 
‘Według „Izwiestia1* K a u k a z  miał się obe­
cnie oderwać od Rosyi i utworzyć własny 
rząd, jako też wybrać partam ent, złożony z 
40 socyalistów. w  którym to parlamencie 
bolszewicy mają mieć^ tylko jednego poi m . 
Panuje zupełny spokój.

NA UKRAINIE.
Rotterdam. B. kor. „Nieuwe RotT, Oou- 

rent11 podaje za „Daily Chronicie11 wiado­
mość z Petersburga z daty 25 b. m.: W Ki-

Obrady Izby posłów.
\Viedeń. R  kor. Po ukończeniu dyskuayi 

nad sprawozdaniem komisyi budżetowej o 
udziale komisyi kontroli długów państwo­
wych przy operacyach finansowych, doko­
nywanych od. r. 191.2, Izba przyjęła bez zmia­
ny wnioek' komisyi. Pierwpze zdanie wnio­
sku oś:nadczajaca, że Izba sprawozdanie ko­
misy! kontroli długów państwowych tylko z 
ubolewaniem przyjmuje do , wiadomości, 
przyjęto głosami 184 przeciw 112.

Na propozycyo prezydenta wzięte potem 
pod obrady sprawozdanie komisyi finanso­
wej o podatku wojennym. Podczas dyał usyi 
minister skarbu poparł wniosek H u m m e ra, 
dający możność kompromisu z Izbą panów. 
Poćezaf mowy posła Hummera przyszło do 
b u r z l i w y c h  s c e n ,  wywołanych twier­
dzeniem mówcy, że socyaliści otrzymywali 
od rządu pieniądze na „Arbeites Ztg11. So- 
cyaliści obelgami reagowali na to oświad­
czenie, wołali: Łotr, podły oezczercal Wśród 
wrzawy mówca kończy swoją mowę, prezy­
dent stwierdza, że wskutek hałasu, słyszał 
tylko szereg słow obelżywych, nia mogąc 
stwierdzić, kto je wypowiedział, w yroił 
więc z tego powodu swoje u holowane,.,

Następne posiedzenie jutro.

Awantury w Izbie.
Wiedeń. fTeiefanemfit Lodeiejsze obraidj 

M>y poselskie; toczyły się przy udziale bar­
dzo małej liczby poeMw. Za wndoakieir ko- 
aaayi badżcfamĄ, w yraiająoym  nbolawaaia 
Komieyi konUrol1 długów państw a, p*9« m -
ta nraeważna część Łaby. a * nią razem K o> 
t o p o l s k i e ,  to ostatnie z kilku tylko wy­
ją tkam L

Pewną niespodziankę wywołało nagłe po­
stawienie na porządku dziennym sprawy 

podatku od zysków (wojennych. Ordynarne 
sceny rozgrywały się podczas przemówienia 
posła H u m m e r a ,  który prowokował za­
równo swoich niemieckich kolegóiw, jak ł 
socyalnych demokratów. Uderzał agresyw 
ny ton tego posła wobec aprawordawcy 
Steirywendera, taidzież zarzut uczyniony 90- 
cyałnjTn demokratom, iż dla swego organu 
Ojrzymywałi od rządu pieniądza. Oczywiście 
iż socyałiści n ;e pozostali mu dłużnymi i 
zrewanżowali się stekiem obelg. Hałas rwać 
pMeszło pół godziny,

Z Koła polskiego.
Wiedeń. (Telefonem). Na dzielejszem po­

siedzeniu I\ oła polskiego pos. L o e w e n - 
s t e i n  zdał sprawę z ostatnie; konferencyi 
przedstawicieli Koła z rządem, w sprawie 
świadczeń wojennych Następnie pos. D i a- 
m a  n d poruszył sprawę wyboru prezesa Ko­
ła, stawiając formalny wniosek, by wybór 
prezesa postawiono na porządku dziennym 
Koła w przeciągu tygodnia Po dyskusji u- 
zyskała ogólną zgodę propozycya pos. W i- 
t  o a a. iżby co do wyboru prezesa przezydya 
poszczególnych frakcyi w najbliższym czasie 
porozumiały się między sobą.

Uchwalono dalej wnioski pos. S t e s ł o- 
w i c z a, by z każdego posiedzenia Koła wy­
dawano oficypłny komunikat. XVezwano ró­
wnież sekretaryat Koła do yorganizowaaiic 
biura pomocy, celem zapewnienia należytego 
funkeyonowania sekretaryatu. Uchwalono 
toż delszy wniosek, wzywaiącw prezydyum 
do dokonaria rewizyi składu komisyi, przy 
uwzględnieniu życzeń poszczególnych fra­
kcyi. Wniosek ten zmierz? 3o tego, by komi- 
syom zapewnić większą liczbę czynnych 
członków Koła.

Następnie omawiano sprawę stanowiska 
Koła polskiego w d e l e g a c j a  eh, lecz z 
uwagi na bardzo mały komplet, dyskutowa­
no jedynie nad sprawą formalną nie wcho­
dząc w meritum. Postanowiono zaprosić pol­
skich członków Izby panów na wspólnt po­
siedzenie, celem ciągnięcia jednolitego sta­
nowiska Polaków w delegacyach.

Z KOMISYI GOSPODARCZEJ KOŁA.
Wiedeń. (Telefonem). Na komisyi gospo* 

darozej Koła dla spraw miejskich zrefero* 
wał pos. S t e s ł o w i c z  wyniid, zjazdu kra* 
kofwskiego. Sprawozdanie jego przyjęto do 
wiadomości, jak również zawiaćom;enie, iż 
przy Wojennym Zakładzie kredytowym 
miejskim utworzony został oddział dla 
a p r o w i z a o y i  m i a s t .  Do rady Drz-bo- 
oaLiej tegoż oddziału powołano posłów Ilal- 
harsa, Marka, Raucha i Stesłotwiczo, którzy 
zarazem, wraz z posłami: Angeriiianem, 
Grossem, P.rogułskim i Stesłowiczem sta­

nowić majij suhkcwnitet dla sruraw aprowi- 
za/tyjnych, upełnomocniony do pertraktor 
wiania z rządem.

Wiadomości telegraficzne.
Język polski w okupacyi austryackiej.
Wiedeń. (Telefonem). Minister handlu w 

porozumieniu z władzami woisKowemi o* 
rzekł, ii język polski dopuszczony jest w« 
wsrystkłrti relaeyach na obszarze okupacyi 
austro-węgierskiej.

Zapytanie w sprawie W a m i
Lugano. B. kor. Dzienniki francuskie do*« 

noszą, że A u s t r  o-W ą g r y poleciły prze* 
posła hiszpańskiego w Rzymie zapytać rząd 
włoski, ozy W e n e c y ę nu, się uważać za 
mie^scrwotjć ufortyfikowaną, czy nie.

Czernin w Budapeszcie.
3uda*>eszk R  kor. W e h e 1 1 e złożył 

O z e r n i n o w i  wizytę 1 konferował z nim 
dłuższy czae. Popołuonlu Wefeerie zosuuiif 
przyjęty na posłuchaniu przez cesarza.

Rada wojenna koalicyi
Lopdyn. B. kor. B> Reutera. Iioyd Geoń« 

ge wyj-Miał do Paryża na posiedzenie na}* 
wyższej rady wojennej Także Venize!oi 
wy jechał do Paryża.

Społeczne przemiany w RosyL
Wiedeń. (Telefonom). nAbend“ donosi 4 

Bazylei, ii  rząd rosyjski wydał rozporządzę* 
nie, znoszące różnice klas, tytuły i gcdaośct 
Majątki szlacheckie przechodzą xr ręcą 
ziemstw, inne zaś w rę<x gmk«

W Palestynie.
Kon3t»ntjTrspOu R  kor. Komunikat z do, 

27. bm.: Fiont Bynai: Na wv’xrzeiu nicpizy* 
jaciei po swej wczorajszej kłęsce pracuje nad 
umoccrieniwr stanowisk na południowym 
brzegi rzeki /udża . Na całym froncie nie 
przyszło wczoraj do żadnej działalności bo­
jowej, mającej znaczenie. Na innych frontach 
spokój.

Powrót z Chin.
Sztokholm. R  kor. 27. bm. Członkowie 

auetro-węgierekiego poselstwa w Pełdme I 
mstro-węgferKkiełi urzędów konsularnych w 
'JhiitsCto wBitdlf 20. bm. w Nowym Jorku na 
okręty do Bergensfjoerd. Wszvscy zdrowi.

A D E S Ł A N E .

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę, 

a nam nieśT słowr pociechy tak podczas cho­
roby, jakoteż i»po śmierci ś. p. A r n o l d a  A- 
g e n o r a  Rudka ,  a  mianowicie Przewiele­
bnemu Du-howieństwu, przedewszystkiem zaś 
księdzu prałatowi Józefowi Pajączewskiemu,
J  W. Hrabinie Andrzejowej Potockiej, w szcze- . 
gólnośo' zaś Ksies: ti Daminikom i Hieroni­
mom Radio -iłłoiD za tak serdeczną opiekę w 
chorobie dalej Siostrom Felicjankom z Mora­
wicy, Admmistracyi dóbr Hrabstwa Potockich, 
Kolegom, Starostwu roiniczemu, Nauczyciel­
stwu s okolicyi, Włościanom, WP. Drowi Bole­
sławowi Komorowskiemu za troskliwą opiekę 
lekarską, oraj. WP. Mieczysławowi iątkiewt 
czowi za nadzw-yczpjną pomoc w tej tak dla 
nas ciężkiej chwil1 — składamy serdeczne „Bóg 
zapłać11.

Morawica Żona 1 dziecL

Z A K O P A N E
ui. Jagistlofota,

PENSYONAT JERZEWO
otwarty cały rok. 2F>*

WACŁAWA GRABIANS URGO

P I E K Ł O
(SZKICE Z WOJNY).

Przed niosteip. — Piekło. — Jedn« noc. 
ow ięty Boże, Święty mocnv. — pan j pies. 
Przestępca. — Stajenka Betlejem ska — Matka. 

J»mierć. — Szpie®.

Cena koron 3*50.
De nabycia we wszystkich księgarni: ch.

Adm inistracja .Głoau Narodu* sprzedaj* 
książkę na mieiscu, oraz 

wysyła za zaliczką lub po nadesłaniu 
■jialcżytości.

' y  TkT A  1 7 / \  I f f  I ^ T P I T  T T r f Z  I  ® ar^ ‘ : »Jeraida“, „W rzegudrop" I „Mono-
L  W  I  L  1  1 1  1  I V 1  po3<< ° raZ bibułkl ” Czuwaj “ PoIeca znana
      -    „2™ FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK

UDOLFA HErtLICZKI W  KRAKOWIE
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We czwartek 29 listopada b. r.

H O t  L I S T O P A D O W A
odsłona I. I VIII. St. Wyspiańskiego.

O S O B Y .
F z s y s t A ń s k i  K a z . ,  R d z a w i ć *  K a r o l ,  Ż a r s k i  W ł a d .  
E ó r a k a ,  Ł u s z c z W e w i c z ó w n a ,  M a j d r o w i c z ó w n a ,  
P a n c e w i c z  o w a ,  R o t t e r ,  S o t s k a - G r o s s e r o w a ,  W i r -  

B k a ,  Z a h o r s k a ,  Z a r z y c k a .

W A R S Z A W IA N K A
pleśń i  r. 1831 St. Wyspiańskiego.

M x o w e k l  W a r y a n ,  M i e r z e j e w s k i  B o l e s ł a w ,  N o s ­
k o w s k i  Z y g m u n t ,  R d z a w i c z  K a r o l ,  S o a n o w s k i  
I f o e f ,  S i y m b e r s k i  W a c ł a w , W ę | r i e r k o  A l e k s a n d e r ,  

Ż a r s k i  W ł a d y s ł a w ,  Ż y t e c k i  E d w a r d .  
D r z e w i e c k a  J a d  w . ,  K a m i ń s k a  M .,  K o s m o w s k a  A .  

P e c z ^ t e k  •  7 .

R opgrtuar to atru  im . J .S ło w a ck io g o .
P iątek : 1. akt „Nocy listopadowej* 

1 „Warszawianka*.
S o b o t a :  „Powrót Odysa*-

TEATR LUDOWY
ULICA RAJSKA NUMER 12.

We czwartek 29 listopada b. r. 
'Uroczysta przadstawisnlo ku ucierania 

rocznicy powstania listopadowego 
D d u y l  p r o f .  J .  W iś n io w s k ie g o .

S P I S E K  KORONACYJNY
(,,Kordyana“  akt III.)

<w 8-nla abrazacli Jol. Słowackiego.
W  g ł ó w n y c h  r o l a c h  : 

f e u d u r w i k a  J a d w i g a ,  T u r o w l c *  J a d w i g a .  
I „ l l ‘  B o J n a r o w r i J ,  C t z r n o w i k T ,  K a -
Ł .  I . r l  ■» i h i .  K o r e c k i ,  K o i  w  a a ,  K o n a r a k i ,  
Ł w » 3 h  r n y B t a r i a k i ,  S k a l s k i  S t a n . ,  g e h m i d .  

T o p o l s k i

fsa ią tak  •  gnśzlnls T>, wiaczaraM.
H a o a rtu a r  to atru  lu d tw a g a .

i P t ą t s k :  „Lalka”.
S# b o i *  popoł.: „Ciemna plama f 

•rlrcró r: „Miód kasztelański*.

ram SWIETIAT
„UCIECHA"

UL USTOPADA 18.

M ppki tai 23 ii cnirtki 2f Drtassda k r. 
Pa Jw6|ny program komodyowy:

D obrze skrojony 
frak

t e  m n i
Wawątak przedstawień o g. 4'15 pot.

Oosooda raj
dramat w 4 częściach. „ N o rd isk 1*

Ponadto
KOMEDYA.

Nazatek arzadstawlań a g. 4-16 pap. E

«

?

t

dnrytli takin tnit, nyalłłi zdjęcia.

Ponadto inne obrazy.
N aiptak przadstawlań a g. 4*16 pap. |

iM paąaapppnd tw >*>*>>*♦* ••• •• •• •*

KINO-WANDAj
j UL. frW. GERTRUDY NR. 5. f 

Od M da *9 listopada b. r.
Koki aa balu maskowym.

ZA KULISAMI
dramat.

I r a la  M ik i«  M M e .

KINO LUBICZ
W. L i m  L  Ił. ańat dwnraa kalajaw.

Od M de 88 listopada b. r.
N a f t o w e  i r ó d ł odramat w S utach. 

iM o c ń o d a a  prawa stulecia 
komedya w 4 aktach.

Piat BMitaray. Tygodnik wajenny. 
Początek arzadstawlań a gedz. 8. papoł.

K I N O  O P I E K A
P U C  A ZIELONA NUM ER 17.

Od 17 do 29 listopada 0. r.
Nieszczęśliwa miłość
dramat w 5 częściach. „Nordisk*. 

łUdto wstała kamadya 1 zdjącla wojenne.

KINOTEATR
HOTEL SiSKI, 

ul. św. Jena L. 8.

!

e
’Vi UE>i»3ur.*!4“Jkpń a L tfci* 'il.t Łr A ti

Od poniedziałku 26 do czwartku 29 listopada b. r.

MARNOTRAWCA
czarodziejska baśń w 4 częściach, arcydzieło poozyf 

I tycia raalnaga Częś6 II.
Ponadto znakomita komodya.

Początek o godz. 41/,. (Niedziela o 2).

W  Z a k ła d z i e  c g r o d n i c y m  i w .  J ó z e f a
dla osieroconych chłopców w Krakowie, są do naby­
cia, po przystępnych cenach, w wielkim wyborze ce­
bulki hyacentów, tulipanów, narcyzów i irysów ze 
świeiego transportu z Holandii.

' Zamówienia aa prowincyę uskutecznia się od­
wrotną pocztą za pobraniem pocztowem.

tyshja Z a H  iw. M a  Krakdv. iinalitSa 66.
Adres telegr.: Józeflci, Kraków. 2495 Tel. 0112.

dostarczy mi 100 kg. żywicy (cenę 
podać) oraz 100 kg. ładnej, zdrowej, 
wybieranej żołędzi, za którą płacę 

po 1 kor. za 1 kg. Adresować:

Sł. Wójcikiewicz, Przeworsk.
2491

O B R A Z Y
najznakom itszych m alarzy polskich  t

Ajduklewlcza, Axentow!cza, Pałata, luliusza I Woj­
ciecha Kossaków, Matejki, Pochwalskiego, Ruszczyca, 
Stanisławskiego, Strzałesklego, Wyspiańskiego, Wy­
czółkowskiego, Wywiórsklego 1 Żmurkl — sprzedam. 
Oglądać motna ad godz. 10 de 8 wieczór. U lica Pi« 
Jarska • ,  I. p iętro , drzwi na kwa — sbnk Hotelu 

Freneuaklego. 2324

Konoas. Dom handlowy I btaro pośrednictwa
A d a m a  B i l i ń s k i e g o
w Krakowie, sl. Krupnicza L. 2C>. — Telefon 1004,
pośredniczy w kupnie i sprzedaży kam ienic, p ar­
cel, dóbr tabularnych 1 t. p. — Posiada obecnie 
2875 kilka objektów ekszTinle do sprzedania.

Automatyczna

Pułapka na szczury
K. 4‘20, sa myszy K. 4-80. Chwyta bez uastawiania 
do 40 sstnk prtes fedną noc — n e pozostawia o- 
doro I nastawia alg tama. Wszędzie najlepszy wynik. 
Liczne podziękowania. Wysyłka za zaliczką. Porto 
80 bal. Dom eksportowy Tlutner, Wledsó UI/67 

Neuilaggasse Nr. 26. 1785

Willa w Krośnie
z 14-morgową parcelą z wolnej ręki do 
sprzedania. Ogrzewanie centralne. Poło- 

tenie przepiękne. Teren naftonośny.
Bliższe szczegóły poda 2381

M t M i  M i k a .  M ów, el. Wita L. 8.

języków obcych.
I. S. W. Piwar. P raktyczna m etoda języka an­

gielskiego zapom ocą lub bez pom ocy nau­
czyciela, ze w skazaniem  w łaściw ej w y­
m ow y , i specyalnem i tablicam i. Gram a­
tyka. Ćwiczenia. Rozmówki. Koron 4'—, 
w onraw ie Kor. 5‘—.

II. E. L. Wagner. P raktyczna metoda języka
francuskiego z pom ocą lub bez pom ocy 
nauczyciela ze wskazaniem  w łaściw ej 
.wymowy. Gramatyka. Czasowniki niere- 
gutarne. W ypisy. Dyalogi. W zory kore- 
spondencyi. Zbiór zwrotów specyficznie 
franću>kich ze słowniczkiem. Cena K.4-—, 
w opraw ie K. 5-—. Klucz i słow nik  do 
p rak t. m etody języka franc. K. 1'60.

IP. Fortunata Gianini i Carlo V.oschehi. P rak ty­
czna m etoda języka włoskiego do naulti 
z pom ocą lub bez pomocy nauczyciela. 
G ram atyka Ćwiczenia. Rozmówki. Sło­
w nik. W opraw ie  X. 6’—. Klucz i słow nik 
do praktycznej m etody języka w łoskiego 
w onrawue K. 2‘5C.

IV. Franciszek Alojzy Hora. Praktyczna m etoda 
języka, czeskiego do nauki z pom ocą lub 
pez pom ocy nauczyciela. Gramatyka. 
Ćwiczenia. Rozmówki. W opraw ie S. i

V. Czesław Łukaszkiewicz. Zwięzła m etoda języka 
węgierskiego dla samouków. Gramatyka. 
Ćwiczenia z przekładam i. Rozmówki. — 
W opraw ie K. 340.

VI. Dr. Uilarjon Święcicki. Praktyczna m etoda ję ­
zyka rosyjskiego do nauki z pom ocą lub 
bez pom ocy nauczyciela. Gramatyka. 
Ćwiczenia. Wypisy. W ooraw ie K. 6 50,

VII Szymon Wordawskt, Der Deutsche In Pohn. Ein- 
fache M elhode zum Erlernen d er polni- 
schen Sprache. Gramatik. Gespr&che. Le- 
seiibung. Kron 2' .

J TłTTI. Michai Brandsłdtter. Praktyczna m etoda ję ­
zyka niemieckiego do nauki z pom ocą lub 
bez pom ocy nauczyciela. Gramatyka. 
Ćwiczenia. 'Rozm ówił. Słownik. K. o-—, 
w oprawne K. 6’50.

' Wydawnictwa BIĘGARII POLSKIEJ
Bernarda Poionieckiego

I .W d W S " , 2491
i

Do nabycia w każdej księgarni. 

Kołdry, materace, mebla tsplcorowane
I wyrabiają I przerabiają ijAjtaai?]

* katolickie w arsztaty tapice^sko-pościelowe
S m z m O  E3EISINCSEBA 

Kraków, Sławkowska 0, Flfla: Karmaliska 17.
Wykonują eią malowanie iclao I arryat. malowania

kościołów. 19J4

poszukuje
kierownika albo kierowniczki

magazynu i biura. Handlowe wykształ­
cenie niekonieczne, natomiast samodziel­
ność, energia i zapał do pracy niezbędne, 
Reklamacya od wojska w razie warunków  

nie wykluczona.

2) rutynowanej sekretarki
konceptowej, biegłej w korespondencyi 
i  stenografii polskiej i niemieckiej i  pisa­

niu na maszynie.
Warunki nader korzystne. Zgłoszenia przyj­
muje Henryk Lowenfeld, Grand-H otel, 

Kraków. 2481

Kto zgubił
na stacyi kolejowej w  Zbydniowie we  
wrześniu b. r. pieniądze, może je odebrać w Urzędzie parafialnym w Zale­

szanach. 2462

BIS

Poszukuję posady

n a  e r d y n a r y ę .
Posadę mogę objąć zaraz lub od Nowego Roku. — 
Łaskawe zgłoszenia proszę nadsyłać pod adresem: 

„Ekonom*, poczta Nieźwiska. 2442

~ K C N K U R S
na posadę nauczyciela  

historyi i geografii
ogłasza

Ili?i d  m il  p a p  ar
w Kolbuszowej.

Wynagrodzenie roczne 3.360 koron, 
Posada do objęcia od 1-go grudnia,

Zarząd Towarz. gimnazyum
8474 w Kolbuszowej.

lar
I s z k a p ie r z y

Towarz. pop. przem. kob. 
(ul. św. Marka 26), przyj­

muje zamówienia 
we wszelkich ilościach.

2490
Jąsykli 1714Angtetaki 

F r a n c u s k i  Niemiecki 11. i
?oo*ąUi,to“W«r»»cya, Gra­
matyka, Karfi»poi«ł»ncya, 
Literatura. Lekcy* o*obn« 
I ibiorowe od p ifdu  koron

*ji*»lęetnie.
Instytut flnsona

u l.  S z u w s k a  1 7 .

OGŁOSZENIE.
Dyrekcya Towarzystwa Zaliczkowego w BscEiitl

zawiadamia P. T. Wierzycieli, te  z  dniem 1. stycznia 1918 
zniża procent od wszystkich wkładek oszczędności 5°/o procen­
towych, n a  4 11/* O d Sta rocznie.

Nowe wkładki oszczędności przyjmuje Kasa Towarzystw* 
w każdym dniu urzędowym, za oprocentowaniem  p o  3  V, °/« 
O d S ta , licząc odsetki od dnia złożenia, do dnia wypłaty 
gotówki.

Podaiek rentowy bez potrącenia opłaca kasa z własnyćo 
fnnduszów.

Dyrekcya Towarzystwa Zaliczkowego w Bochni
8495 W. Machnicki w . r. Dr. A. W cisło  w . r.

D o  s p r z e d a n i a
posiadłość w Zakopanem
składająca się z willi, wybudowanej na 
pensyonat, oficyny i domu wynajm owa­

nego na sklepy.
Wiadomości udzieli W. Szymborski w  Za­

kopanem (Kuźnice). B478

K O M 6£ U ® S .

I ł a w a  u r a n ®
wzory I monogramy dziur­

kowano oraz maszyno

bartowule 89 miMi
Wiadomość: 2458

«L Krowoderska 54 parter, 
oficyn*, od 12—4 pop.

IMUT
moi* sobłe kaidy sam zro­
bić sapomocą mojego apa­
rat* jaki wyrabiam na dwie 
dowolnie wybrane wielko­
ści 1 który za pobraniem 
pocztowem 85 koron wy­
syłam. Proszę żądać ofer­
tę I próbkę. Za precyzyj­
ną okrągłość ręczy się. — 
Hans Morasek Pilzno w Cze- 

rhach, strzelnica. 8369

Komitet c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego we Lw owie, ogłasza 
konkurs na posady

instruktorów hodowlanych powiatowych.
Pobory do takiej posady przywiązane składają się z płacy w wysokości od 

3.600 koron rocznie, która może być stosownie do kwalifikacyi poszczególnego kan­
dydata odpowiednio podwyższona, oraz ze zwrotu kosztów (bilet kolejowy, furmanki, 
dyety) poniesionych w podróżach służbowych.

Jako kwalifikacyę zasadniczą wymaga się od kandydata ukończenia iredniej 
szkoły rolniczej i trzechletniej praktyki hodowlanej (kandydaci nie posiadający w y­
maganych studyów, mogący jeanak wykazać się wiadomościami hodowlanemi, naby- 
terni w długoletniej praktyce, mogą na razie nadsyłać swoje zgłoszenia).

Podania, do których należy dołączyć:
1) metrykę urodzenia,
2) świadectwo ukończenia szkoły rolniczej,
8) dowody odbytej praktyki gospodarczej,
4; opis dotychczasowego zatrudnienia

mają być wnoszone do
Komitetu c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego

we Lwowie, ni. Mickiewicza L. 26, II. p. 8350

LICYTACYA KONI.
Dnia 4. grudnia b. r. o gods. 8 rano, sprzedanych zo­

stanie w  c. i k. wojskowym szpitalu koni w Nowym Sączu 35 koni, 
w drodze publicznej licytacyi

Do tej licytacyi przypuszczeni będą wyłącznie rolnicy? którzy 
wykażą się oertynkatem c. k. Starostwa lub e. i k. Komendy rejonowej 
stwierdzającym zarazem ilość zapotrzebowanych koni.

Handlarze koni i pośrednicy od knpna bezwarunkowo będą 
wyłączeni.

W łaścicielowi, któremuby koń w przeciągu 14 dni po nabyciu 
bez jego przewinienia zginął, zostanie w  czasie najbliższej licytacyi, 
na podstawie załączonego do podania urzędowego potwierdzenia o jego 
niewinności, oddany przez podpisaną Komeodę zapasowy koń tej sa­
mej ceny wywołania, co koń utracony.

1498 C. i k. Komenda szpitala koni w Nowym Sączu.
1

OBIADY DOMOWE
z 8 dań K. 2-40, Gołębia 
16, I. p. Tamże pokój u- 
meblowany do wynajęcia.

I 2 v 16

Fortepiany,
Pianina,

Fisharmonie
Sprzedaż, umiana, wyna­
jem. iupu je  także instru­
menty ażywans. — Skład 
forteplenow Heleny Smo­
larskiej, Wolska 7. 1444

K O N K U R S .
Komitet c. k. Galicyjskiego Towarzystwa GospodarsKiegi 

w e Lw ow ie, ogłasza niniejszem konkurs na posadę

adjunkta inspektoratu rolniczego
a płacą zależnie od kwalifikacyi i  um owy.

Kandydaci posiadający ukończone wyższe studya rolnicze 
oraz dostateczną praktykę, zechcą wnieść swe podania do Se 
kretaryatu Komitetu c k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospot 
darskiego w e Lw ow ie (ul. Mickiewicza 26) z dołączeniem:

1) metryki chrztu,
2) świadectw szkolnych.
>9) curriculum vił"'

Sekretarz.
H. P aw likow ski, w.

r r t v . e s . 
Czartoryski, w . i .

w dobrym •ttnit, każdą 
Ilość, kupują po aajwyż- 

uych cenach, fabryka

„ISKRA"
«  Krakowie, el. Łobzowika
  L. 8. 2250

POŻyCZkI 2860
w każdej wysokości, takż? 
be« poręczenia, otrzymają 
oooby każdego stano I w 
każdem miejscu. Splata ra­
tami według omowy. Ku­
pno i sastaw pożyczek bez 
kosztów. Pożyczki hipo­
teczne. Zgłoszenia s załą­
czoną opłaconą kopertą na 
odpowiedź skierować wła­
ściciel firmy Park* Prtti 
WledoA XIX, ObtrkirahM 

gaasa.

Staruszka
córka oficera wojak pol­
skich s roku 183L ale- 
sdolas do pracy z powodu 
sesrońd i złamania ręki,

r ista •  łaskaw* wspar- 
Datkl przyjmuj* JLŚmi- 
Błstracya „Głoiu Narodu*.

O G Ł O S Z E N I E .
Oyrekcya Kasy Oszczędności

miasta Krakowa
podaje niniejszem do wiadomości, że stopa procentowa o( 
obecnych i nowych wkładek zostaje począwszy O d  d n lś  

1 . stycznia 1 9 1 8  r. zniżona- n a

S ls lo  o d  s ta .
Zawiadamia się równocześnie, źe Kasa Oszczędności będzii 
nadal opłacać i  własnych funduszów podatak ran< 
towy wraz z 100%-owym dodatkiem wojannym dc 
tegoż podatku bez potrącania go przy wypłacie wkładek;

Kraków, dnia 23. listopada 1917. 2444
UWAGA! W myś. § 10 statutu Kasy Oszczędność: m. Krakowa osobom posia­

dającym wkładki na książeczkach służy prawo Ich odebrania w termiui* 
ustanowionym do dnia 15. grudnia 1017 r. włącznie. Nlsodebrania wkła-j 
dek uważać się będzie za zgodzeuis się na zmianę stopy procentowej.

S 5 5 BE

Starsza

chora kobieta
p o sb a  wl ana wszelkich 
środków do tycia, sprasza 
* łaskawa wsparcie. Datki 
przyjmuje Admlnlstracya 

„Otoan Narodu* dla J H, 1

P. T. ROLNICY!
Najwyższy czas zamawiać

SOLE POTASOWE i KAINIT
lamówlsnia na ładunki tylko oałowagonowa przyjmuje

H  t a n t a l  RM M  we Liwie,
Stowarz. z ar. s ogr. por. 24!

obecnie w Krakowie, Rynek 22.
2483-3
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